
Proletariusze 
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  się?

Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej

NR 176 (1238) ROK V CENA 15 gr<

Prezydent RP Bolesław Bierut 
na przedstawieniu sztuki Bachmanowa 

„Niespokojna Starość*4
( f j Dn ia 24 bm, Prezydent 

Rzeczypospolitej Polskie j Bole
sław  B ie ru t obecny b y ł w  Pań
stw ow ym  Teatrze Powszech
nym  na Pradze na przedstaw ie
n iu  sztuki Leonida Rachmano- 
w a „N iespokojna starość“ .

P rezydentow i Rzeczypospoli
te j Polskie j tow arzyszyli człon
kow ie Rządu i  członkow ie B iu 
ra Politycznego KC Polskie j 
Zjednoczonej P a rt ii R obo tn i
czej.

P rzem ów ien ie  P rezydenta  B ie ru ta  
na łam ach prasy ra d z ie ck ie j

(f) M O S K W A  (PAP). Dzienni
k i „P raw da “ . „Izw ie s tia “ , 
„T ru d “ , „K rasna ja  Zw iezda“  i 
inne zam ieściły obszerne stre
szczenie re fe ra tu  wygłoszonego 
przez Bolesława B ieruta na V II  
P lenum  KC PZPR.

(f) M O S K W A  (PAP). Na la -

mach 11 num eru czasopisma 
..Bolszewik“  ukazał się a rty k u ł I 
P. G alenki pt. „Zw ycięstw o m ar- 
ks izm u-len in izm u w  polskim  ru 
chu robotn iczym “ . A r ty k u ł poś
w ięcony jest książce Bolesława J 
B ie ru ta  pt. ..O P a rt ii“ , k tó ra  u- 
kazała się w  roku  bieżącym w i 
Warszawie.

Przed  Zlotem M łodych  P rzndo un ików

Ponad 10 milionów zł wynosi 
warlość zobowiązań młodzieży 

w o j e wódzi w a pozna ńskieg*o
(f) Ponad 10.810 tys. zł. w y 

nosi wartość zobowiązań pod
ję tych  przez m łodych rob o tn i
kó w  w o j. poznańskiego dla ucz
czenia lipcowego Z lo tu  M ło 
dych Przodow ników . W  198 za
k ładach pracy na terenie W ie l
kopo lsk i b lisko  21 tys. robot
n ik ó w  rea lizu je  zobowiązania. 
Najpoważnie jsze z nich, sięga
jące 4.470 tys. zł., pod ję li p ra
cow nicy przem ysłu odzieżowego 
i  skórzanego.

M łodzi m etalow cy dadzą L u 
dowej O jczyźnie dodatkową 
(produkcję w artości 2.761 tys. zł. 
B udow lan i przyśpieszą budowę 
now ych izb m ieszkalnych i fa 
b ryk , a czyn ich wyraża się 
wartością 1.401 tys. zł.

Młodzież Warszawy 
wybiera delegatów 

na Zlot
W  Zlocie weźmie udzia ł oko

ło  800 uczniów szkól warszaw
skich. Delegatów na Z lo t m ło 
dzież szkolna w yb ra ła  spośród 
uczniów  mogących się poszczy
cić is to tn ym i osiągnięciam i w 
nauce i  p racy społecznej.

W y b o r y  d e le g a tó w  w  s z k o ła c h  
zostały zakończone 21 czerwca. 
W  tym  dn iu odbyły  się także 
dzie ln icowe zjazdy harcerzy, na 
k tó rych  w ybrano 100 na jle p 
szych harcerzy —  delegatów na 
Z lo t.

Obecnie trw a ją  w yb o ry  dele
gatów na Z lo t w  zakładach p ra 
cy. Do dn ia 23 bm. odbyło się w  
warszawskich zakładach pracy 
197 zebrań. Również studenci 
wyższych uczelni na teren ie sto
lic y  p rzys tąp ili do w yborów  de
legatów.' M iędzy in n ym i dele
gatów  na Z lo t w y b ra li już  s łu 
chacze Szkoły P raw nicze j im. 
Duracza, Szkoły S łużby Zagra
niczne j, A kadem ii Medycznej, 
SGGW oraz n iektó rych  w ydz ia 
łó w  P o litech n ik i W arszawskiej.

W śród 13 dysku tantów  na ze
b ra n iu  w yborczym  w  Fabryce 
W yrobów  Precyzyjnych im . gen. 
K . Świerczewskiego w  W ar
szawie zabrał m. in. głos m ło 
dy rob o tn ik  Żakow icz, k tó ry  o- 
pow iedzia ł o w y trw a łe j pracy 
przedzlotowei brygadzisty  P ta- 
sińskiego i  w ysuną ł jego kan 
dydaturę  na delegata na Z lot.

U m otyw ow anie  te j kandyda
tu ry  było  proste. B rygada szli
fie rska Ptasińskiego wj^konała 
w  czynie z lo tow ym  dodatkowo 
6 tys. gw in tow n ików . Jedno
cześnie S tan is ław  P tasiński 
przeszkolił 3 m łodych rob o tn i- 

| ków , wśród n ich i  Żakowicza, 
j k tó ry  jest dzisiaj w y k w a lif ik o -  
| w anym  szlifierzem , zwiększa- 
! jącym  codziennie swoją w y d a j

ność pracy. B rygadzista P tas iń
sk i za swój w k ład  w  zw ięk- 

! szaniu p ro d u kc ji i k w a lif ik a c ji 
zawodowych kolegów został de
legatem na Z lo t.

Lekarze podejmują 
zobowiązania Zlotowe

Na odbytej masówce w  Szpi- j 
ta lu  M ie jsk im  N r 6 w  W arsza- 

! w ie, personel szp ita lny pod ją ł j 
| liczne zobowiązania dla uczcze
n ia  lipcowego Z lo tu  M łodych 
Przodow ników.

M. in. d r  H anecki w  im ien iu  
K l in ik i  Gastrologicznej zadekla
row a ł pracę 8 lekarzy w  am bu
la to r iu m  m iasteczka zlotowego 
na M okotow ie, obejm ując ró w 
nocześnie pa trona t nad am bu
la to riu m  przez cztery dn i zloto
we. P ro f. d r P locker zobowią
zał się wziąć pod opiekę je d 
no am bula torium . O ddział ch i
ru rg iczny szpitala daje dwóch 
lekarzy do miasteczka zlo towe
go. Pracownia biochemiczna zo
bowiązała się pe łn ić dyżur przez 
24 godziny w  m iasteczku zloto
wym .

Wkrótce ukończenie budowy piąleijo 
magazynu w bazie produkcyjno- 

składowej Pałacu Kultury i Nauki
In tensyw ne roboty przygoto

wawcze do budowy Pałacu K u l
tu ry  i  N auk i obejm ują również 
organizację w ie lk ie j bazy p ro 
dukcy jn o  -  składowej na Je
lonkach, gdzie w  tej c h w ili w y 
kańcza się p ią ty  magazyn na 
m a te ria ły  budowlane. W  czte
rech w ie lk ich  magazynach zna j
d u ją  się ju ż  m ate ria ły , maszy
ny  i  sprzęt budow lany, ja k i u - 
ży ty  zostanie przy  budowie w y 
sokościowca. M on tu je  się duży 
dźw ig po rta low y do w y ładunku  
wagonów na bocznicy ko le jo 
w e j. Poważnie zaawansowane 
są roboty przy montażu kon 
s tru k c ji s ta lowej zespołu m ie
szania betonu. Na ukończeniu 
są również roboty przy wzno
szeniu budynku, w  k tó rym  
przeprowadzane będą rem onty 
środków  transportow ych budo-

| wy. Ogrom prowadzonych tu  
i robót w ykonu je  się na koszt 
| Zw iązku Radzieckiego.

Na Jelonkach' powstanie m. in. 
i w na jb liższym  czasie, oprócz 
k ilk u  w ie lk ich  magazynów, z 
k tó rych  każdy będzie m ia ł w ła 
sną bocznicę ko le jow ą —  w ie lk i 
zespól p ro d u kc ji elem entów p re
fabrykow anych, w arszta ty na
prawcze środków  transporto 
wych i maszyn budowlanych. 
Ponadto w  bazie mieścić się bę
dzie szereg innych  warsztatów.

W szystkie te, bardzo cenne 
urządzenia, k tó re  służyć będą 
przez cały czas budow ie Pała
cu K u ltu ry  i  N auki, Związek 
Radziecki przekaże w raz z bu 
du jącym  się obok osiedlem m ie
szkaniowym  budowniczym  w a r
szawskiego zagłębia budow la 
nego. (z)

Rezolucja plenum Zarządu 
Głównego Związku Lileraiów  

Polskich
(f) Na zakończenie obrad IV  

P lenum  Zw iązku L ite ra tów  
Polskich przy ję ta  została rezo
luc ja , k tó ra  oceniając k ry ty c z 
nie  działalność pisarzy, wytycza 
im  najbliższe zadania.

..M imo poważnych osiągnięć 
naszych prozaików, poetów i 
d ram aturgów  trzeba stw ierdzić 
fa k t nienadążania naszej li te 
ra tu ry  za nurtem  życia, n ie
pełnego i  niedostatecznego od
zw ierc ied lan ia  w  u tw orach na
szych pisarzy obrazów budow 
n ic tw a  socja lizm u w  Polsce 
Ludow ej, zwycięstw  i  osiągnięć 
przodu jących lu dz i naszej O j
czyzny“  — czytam y w  rezo lu 
c ji.

Celem popraw y sytuac ji w  
lite ra tu rze  współczesnej, pod
niesienia je j na wyższy poziom 
ideowo -  a rtys tyczny należy 
m. in .:

znacznie rozszerzyć k rą g  p i
sarzy, podejm ujących tem aty 
naszej współczesności, szcze
gó ln ie  apelując do m istrzów

naszej prozy, poezji i  dram atu 
o żywszy i  czynnie jszy udzia ł 
w  kszta łtow an iu  rea lizm u so
cja listycznego w  lite ra tu rze  
po lsk ie j;

szczególną opieką otoczyć p i
sarzy pracujących nad u tw o ra 
m i przedstaw ia jącym i budowę 
socjalizm u w  naszym k ra ju ;

odrodzić i  wzm ocnić akcję 
w y jazdów  w  teren, p rzy je d 
noczesnym zaprowadzeniu do
k ładne j k o n tro li rezu lta tów  
twórczych tych w yjazdów ;

biorąc pod uwagę szczególnie 
trudną  sytuację  w  lite ra tu rze  
dla  dzieci i  m łodzieży polecić 
innym  sekcjom pomoc sekcji 
li te ra tu ry  dla dzieci i  m łodzie
ży.

Rezolucja wzyjva zaintereso
wane in s ty tu c je  i  organizacje 
do zwrócenia szczególnej uw agi 
ną twórczość o tem atyce bu 
dowy socjalizm u i  obronności 
k ra ju  oraz do śmielszej popu
la ryza c ji l i te ra tu ry  współczes
nej.

Załogi e lek trow n i „S zo m b ie rk i“ , „Zabrze“  
i  „B ędz in “  zwiększą moc dyspozycyjną

swoich zakładów
Zobowiązania inżynierów i techników Centralnego Biura 

Konstrukcji Okrętowych -  Ponad 111 tysięcy włókniarzy bierze już udział
w Czynie Lipcowym

Bwa lata bohaterskiej walki

(f) Aby zwiększyć produkcję energii e lektrycznej, po
trzebnej dla rozwijającego się przemysłu, dla miast i  wsi, 
załogi e lektrow ni śląskich postanowiły — dla uczczenia 
ósmej rocznicy manifestu PKW N —  zwiększyć poważnie 
moc dyspozycyjną swoich zakładów.

le k tro w n i o k ilkanaście  mega
watów .

K A TO W IC E . Cenne zobowią
zanie podję ła zaioga e lek trow 
n i „S zom b ie rk i“ , k )ó ra  postano
w iła  moc dyspozycyjną zakła
du podnieść o dalsze 5 procent
1 dać ponadplanowo do końca 
bież. roku  energię, w a rtośc i ok. 
855 tysięcy złotych.

Zobowiązanie załogi poprze
dziła gruntow na analiza pracy 
poszczególnych zespołów od
dzia łowych i  sprawności w y 
tw órcze j urządzeń technicznych. 
M ob ilizac ja  całej załogi w okó ł 
p rob lem u pełnego w yko rzys ta 
nia  is tn ie jących rezerw  p roduk
cy jnych  znalazła w yraz  w  zobo
w iązaniach, pod ję tych w  w ię k 
szości przez brygady ko tło w n i, 
obsługi turbozespołów i  genera
torów . M. in. brygada rem onto
wa ko tło w n i zobowiązała się 
skrócić czas rem ontu ko tła  N r
2 — o 30 procent w  stosunku 
do obow iązujących norm.

Liczne zobowiązania p roduk
cy jne i  oszczędnościowe podję
ły  rów nież załogi e lek trow n i 
„Zabrze“  i  „B ędz in “ . P racow n i
cy e lek trow n i „Zabrze“  posta
n o w ili m. in. skrócić o 5 dni 
ka p ita ln y  rem ont jednego z 
w iększych kotłów . Ponadto — 
załoga tego zakładu postanow i
ła kontynuow ać w  jeszcze szer
szym n iż dotychczas stopniu 
współzawodnictwo o oszczęd
ność węgla.

P racow nicy e lek trow n i „B ę 
dzin“  uzyska ją w  w y n ik u  rea
liz a c ji swoich zobowiązań l ip 
cowych oszczędność węgla w a r
tości około 300 tysięcy złotych. 
Równocześnie po d ję li on i szereg 
zobowiązań w  zakresie konser
w a c ji i  przygotow ania do pe ł
nej sprawności p ro dukcy jne j u - 
rządzeń prądotw órczych, ab y ,— 
po powrocie do ruchu dw u tu r 
bozespołów będących obecnie w  
ka p ita ln ym  remoncie —  móc 
zwiększyć moc dyspozycyjną e-

w ie le  d n i przed wyznaczoną 
datą, d la  uczczenia 22 L ipca zo
bowiązał się do 31 grudn ia br.

wykonać zadanie, prz.ypadające 
na niego według obow iązu ją
cych norm  na rok 1953.

Szybko i starannie przeprow adzą chłopi 
kam panię żniwno-omłotową

(f) Na apel chłopów z Lesz- 
czytaek, w zyw ający m ieszkań
ców w szystkich gromad w  k ra 
ju  do podejm owania Czynu L ip 
cowego, odpow iedzieli ju ż  chło
p i z w ie lu  wsi.

P ie rw s i w  w oj. b ia łostockim  
pod ję li apel chłop i ze wsi G ra- 
bn ik  w  pow. e łckim . Postano-

*
GDAŃSK. O koło 260 zobowią

zań po d ję li inżyn ie row ie  i  tech
n icy, pracu jący w  C entra lnym  
B iu rze K o n s tru k c ji O krętow ych 
w  Gdańsku. M. in. 800 roboczo- 
godzin zaoszczędzą inżyn ie row ie  
K am ińsk i, Pup, P ilz  i  Bełzow- 
ski, k tó rzy  zobow iązali się po- j w i l i  oni w  ciągu 7 dn i dokonać 
nadplanowo opracować na jdo- | sprzętu zboża jarego i  ozimego 
godniejszą metodę obliczania | oraz zwieźć zboże do stodół przy

użyciu własnego sprzężaju w  
ciągu jednego dnia. D la  popra
w ien ia  s tru k tu ry  gleby zobo
w iąza li się on i dokonać w ap
nowania wszystkich ściernisk w  
gromadzie, a następnie prze
prowadzić podory w k i na ob
szarze 600 hektarów . W  celu za
pew nien ia dostatecznej ilości 
paszy dla bydła, każdy gospo
darz z G rabn ik  obsieje poplona- 
m i co na jm n ie j 1

masztów typow ych w  naszym 
przemyśle okrę tow ym . Technik 
P io tr  Jurg ie lew icz pod ją ł zobo
w iązanie zaoszczędzenia 128 ro - 
boczogodzin, p rzy obliczeniach 
technicznych w iązań kadłuba.

*
ŁÓDŹ. Z wszystkich zak ła

dów przem ysłu w łókienniczego 
nap ływ a ją  m e ldunk i o podej
m ow an iu  przez załogi zobowią
zali na cześć 8 rocznicy PKW N . 
Zobowiązania dotyczące wzm o
żenia w a lk i o jakość p ro d u kc ji 
i  pełne w ykonan ie  p lanów  a- 
sortym entowych pod ję ły  b ryga 
dy p rodukcy jne  w  ŻPB im . R, 
Luksem burg, w  ZPB im. M a r
chlewskiego, w  ZPDziew. im. 
M. K onopn ick ie j, w  Północno- 
Łódzkich Zakładach Przem ysłu 
Jedwabniczego i  w ie lu  innych.

Ogółem, w ed ług niepełnych 
jeszcze danych, do współza
w odn ic tw a w  ram ach Czynu 
Lipcowego przystąp iło  w  prze
m yśle w łók ienn iczym  111.670 
w łókn ia rzy .

*

ELBLĄG. P rzodow nik pracy 
Zakładów  M echanicznych im. 
Gen. Świerczewskiego w  E lb lą 
gu, A leksy Dem bler, k tó ry  dla 
ucztzenia 60-tej rocznicy u ro 
dzin. Prezydenta B ie ru ia  zobo
w iązał się wykonać swe zada
nia p rodukcy jne  na rok bieżą
cy do 22 Lipca br. i  k tó ry  zo
bowiązanie sw oje zrea lizował na

rzepą ścierniskową lub  m ie
szankami m oty lkow ym i.

Podobne zobowiązania podję li 
p ie rw si w  w o j. rzeszowskim, 
chłopi z grom ady Wola Dalsza 
w  pow. łańcuckim . W okresie 
poprzedzającym żn iw a postano
w i l i  oni szczególną uwagę zw ró
cić na pielęgnacje upraw , zw ła 
szcza roś lin  okopowych. Zobo
w iązania chłopów ze w s i W ola 
Dalsza p rzew idu ją  ponadto sko
szenie w  ciągu 2 dn i rzepaku 
i jęczm ienia ozimego oraz ze
branie o 4 dn i wcześniej n iż w  
roku ub ieg łym  żyta, a o 3 dn i 
— pszenicy. N atychm iast po do
konan iu sprzętu zbóż chłop i ze 
wsi Wola Dalsza przeprowadzą 
podoryw ki na pow ierzchni 170 
hektarów , obsieją caiy zaplano
w any obszar popłonam i, a na
stępnie, w  okresie 17 dn i od

hekta r ziem i i c^ w ^ ‘ zakończenia zbiorów, do
konają om łotów.

M eldunki o w ykonaniu półrocznych  
planów produkcyjnych

(f) Z K rakow a  donoszą, że 20 bm. 
zrea lizowała zadania półroczne
załoga Zakładów  Budow y M a
szyn i A pa ra tu ry  im . St. Szad
kowskiego. O w ykonan iu  planu 
półrocznego donosi rów nież za
łoga K rakow sk ich  Zakładów  
W ytw órczych Podzespołów Te
lekom unikacy jnych oraz załoga 
Południowych Zakładów  Obu
w ia  w  K rakow ie .

Fabryka Rem ontu Maszyn W łó
kienniczych, C ynkow n ia  W ar
szawska, W arszawskie Zakłady 
Farmaceutyczne, Stołeczne Za
k łady M etalurgiczne, Stołeczne 
Zakłady E lektro techniczne i  Za
k łady  RSW „P rasa“  p rzy ul. 
Smolnej. 13 bm. w ykona ła  ró w 
nież swój p lan półroczny zało
ga samochodowni d y re k c ji OKP.

W  Szczecinie zarządy budow-
W  dn iu 20 bm. załoga K o n e c -: ' ane na 2 i  4 Z B M  w yko - 

k ich  Zakładów  O dlewniczych na lv  sw° i  PIan półroczny — już 
zameldowała o w ykonan iu  pó ł- i czerwca br. 
rocznych zadań produkcyjnych. [ ® w ykonaniu planu półrocz-

i nego na 7 dn i przed term inem  
W W arszawie — do dn ia 24 j zameldowała załoga Jeleniogór-

skich Zakładów  Przem ysłu W łó
kien Sztucznych. W  przemyśle 
dz iew ia rsk im  do dn ia 23. czerw
ca br. w ykona ły  jako piąte z ko
le i półroczny plan produkcy jny 
Zduńsko-W olskie Zakłady Prze
m yślu Dziewiarskiego.

bm. 32 zakłady przemysłowe 
w ykona ły  swoje p lany półrocz
ne, Ostatnio o zrea lizowaniu 
p lanów  I  półrocza br. zameldo
w a ły  Zakłady Przem ysłu G u
mowego n r 11, Zakłady W y
twórcze Gazów Technicznych,

Wódz narodu koreańskiego, przewodniczący KC  Koreańskie) 
P a rtii Pracy, p rem ier K oreańskie j R epub lik i Ludowo-D em o

kra tyczne j —  towarzysz K im  Ir-sen

Jesteśmy całym sercem z W ami 
Robohiicy fa lir ik  warszawskich manifestują 
swą suliilarnusć z walczącym ludem hurei

Z w y c ię ż y  słuszna sprawa
Przed dwoma la ty, wyekwipowane 

i dowodzone przez Am erykanów wata
hy L i Syn-mana, w targnęły na te ry to 
rium  Północnej Korei, k ra ju  wolnych 
ludzi, k ra ju  pokojowej pracy, kra ju, 
w  któ rym  lud pochłonięty by ł entu
zjazmem budowy, a twarze dzieci opro
m ienia ł uśmiech radości. Na wolną 
i broniącą swojej wolności Koreę zwa
l i ły  się uzbrojone po zęby hordy ame
rykańskich ludobójców.

W ujarzm ieniu Korei w idz ie li ame
rykańscy pretendenci do panowania 
nad światem pierwszy k rok  na drodze 
rozszerzenia agresji przeciw Chinom 
Ludowym  i innym  narodom Dalekiego 
Wschodu, na drodze spisku przeciw po
ko jow i świata.

Dwa lata trw a  bohaterska walka bro
niącego swej wolności, swego bytu, na
rodu koreańskiego przeciw zjednoczo
nym siłom światowego imperializmu, 
z am erykańskim i ludobójcami na czele, 
przeciw ich marionetkom — zdrajcom, 
narodu spod znaku krwawego starca 
L i Syn-mana.

Przez dwa lata ciągnie się łańcuch 
potwornych zbrodni najeźdźców ame
rykańskich, któ rzy bakteriam i i  napal
mem zapisali czarne ka rty  h is to rii im 
perializmu, dorównujące swą okrutną 
treścią brunatnym  rozdziałom zapisa
nym przez h itle row sk i faszyzm.

Setki tysięcy osieroconych dzieci, 
setki tysięcy matek we łzach, tysiące 
bezbronnych starców zamordowanych 
bestialsko, zrównane z ziemią miasta 
i sioła Korei, ru in y  Phenjanu i  Seulu, 
zbiorowe m ogiły znaczące drogę pocho
du zbirów Trumana i  R idgway’a — 
oskarżają amerykańskich ludobójców 
o zbrodnię przeciw ludzkości.

W ciągu dwu lat, największe mocar
stwo imperialistyczne mimo przewagi 
w technice, m imo okrucieństw i zbro
dni, nie po tra fiło  złamać granitowej 
w o li niewielkiego narodu koreańskiego, 
w o li obrony wolnego życia. M urem  nie
przebytym stanęła na drodze agresorów 
wyrosła z ludu, broniąca ludu, tysięcz
nym i węzłami z ludem zespolona Arm ia 
Ludowa pod wodzą K im  Ir-sena. K to  
ty lko  mógł w rękach utrzymać karabin 
— chw yta ł za broń. Przy warsztatach 
żony stawały na miejscu mężów, sio
stry  zastępowały braci, by zaopatrzyć 
we wszystko co niezbędne, bohaterską 
armię. Nocą, osłonięci m rokiem przed 
pow ietrznym i p ira tam i chłopi wycho
dz ili w  pole, by siać i zbierać plon dla 
swych synów walczących z najeźdźcą. 
Bohaterskich czynów dokonywali bo
jow n icy koreańscy i  ochotnicy chińscy, 
któ rzy pośpieszyli im  z ofiarną pomo
cą. Hasłem „wszystko dla fron tu ”  — 
odpowiedzieli im  bracia z zaplecza, bo
haterstwem pracy wspomagali żoł
nierzy.

O jedność fron tu  i zaplecza rozb ija ły 
się a taki najeźdźców. Rosło oburzenie, 
potęgował się gniew narodów przeciw 
barbarzyństwu najeźdźców.

W obliczu klęsk i niepowodzeń, 
w  obliczu rosnącego niezadowolenia 
w łonie własnego społeczeństwa, ame
rykańscy imperialiści nie m ogli wprost 
odrzucić in ic ja tyw y pokojowej Związku 
Radzieckiego i pod naciskiem op in ii 
publicznej świata przystąpili do roko
wań o zawieszenie broni.

A le przystąpili do nich — ja k  poka
zały wydarzenia następnego okresu — 
po to — aby w sposób godny współ
czesnych barbarzyńców oszukiwać po
dle narody własnych kra jów  i  całego 
świata, aby sabotując i przedłużając 
rokowania, pod ich płaszczykiem przy
gotowywać nowe zbrodnie.

Potworne wieści o zastosowaniu 
przez Am erykanów broni bakterio lo
gicznej, broni, które j użyć nie poważył 
się nawet H itle r, wstrząsnęły sumie
niem świata. Nie ma i nie może być 
na całej ku li ziemskiej uczciwego czło
wieka, k tó ry  by z gniewem i odrazą 
nie napiętnował amerykańskich bestii 
w ludzkie j skórze m obilizujących armie 
wszy i  zarazków dżumy, cholery, ty fu 
su przeciw koreańskim kobietom i dzie
ciom, przeciw ludności cyw ilne j Kore i 
i Chin. Przez wszystkie kra je  i  konty
nenty przeszła potężna fala oburzenia 
na ludobójców w m in isteria lnych fra 
kach i  generalskich mundurach. Naro
dy żądają ukarania w innych zbrodni 
ludobójstwa.

Ludobójcza broń bakteriologiczna nie 
załamała postawy narodu koreańskiego, 
jego bohaterskiej a rm ii i  walczących 
u je j boku ochotników chińskich. Prze
ciwnie. Bestialstwa amerykańskich 
bandytów wzmocniły jeszcze nieugiętą 
wolę w a lk i umęczonego i  bohaterskiego 
narodu, potężniejszym jeszcze płomie
niem rozpaliły  nienawiść ludu Korei 
i  Chin do barbarzyńskich najeźdźców.

Okrucieństwo, krwiożerczość amery
kańskich im peria listów  nie ma granic. 
Bakterie przeciw kobietom i dzieciom, 
czołgi i miotacze ognia przeciw bez
bronnym  koreańskim i chińskim  jeń
com wojennym  — oto metody w a lk i 
gnijącego imperializmu.

K rw aw e rozprawy żołdaków agresji 
z jeńcami, h itlerowskie „selekcje“ , nie
ludzkie to rtu ry  na wyspie Kożedo — 
Oświęcimiu Korei — m ia ły, w  pojęciu 
amerykańskich bestii, zmusić jeńców 
do wyrzeczenia się ojczyzny. Bunty w 
obozach jenieckich, koreańskie i  chiń
skie flagi, które po każdej z masakr, 
na nowo w ykw ita ły  na barakach je
nieckich —* by ły  odpowiedzią bohater
skich patriotów  na bestialstwa wroga. 
Kożedo ukazało w  całej ohydzie ob li
cze im perializm u depczącego wszystkie 
ludzkie prawa i  własne zobowiązania,

(f) 24 bm. w  przeddzień M ię 
dzynarodowego Dnia S olidarno
ści z bohaterskim  narodem ko
reańskim , k tó ry  będzie obcho
dzony na apel Ś w iatow ej Fede- j 
rac ji Zw iązków  Zawodowych w  i 
drugą rocznicę napaści am ery- j 
kańskich im peria lis tów  na K o- j 
reę —  w  W arszawskich Z ak ła - : 
dach Przem ysłu Odzieżowego i 
im . 17 Stycznia, w  Zakładach > 
M echanicznych „U rsus“ oraz w 
Fabryce Samochodów Osobo
wych na Żeraniu robotn icy go
śc ili I  sekretarza ambasady K o
reańskie j R epub lik i Ludowo-De- i 
m okra tycznej L i Se - jen oraz 
przybyłych do Poiski na studia 
m łodych Koreańczyków. Goście 
przekazali przedstaw icie lom  za
łóg plansze z dokum enta lnym i 
zdjęciam i, obrazującym i boha
terską w a lkę  ludu K ore i i o- j 
cho tn ików  ch ińsk ich z agreso- ; 
ram i oraz barbarzyństw a ame- ; 
rykańsk ich  siewców dżumy i ; 
cholery.

spo tęgow a ło  św ię tą  n ie n a w iś ć  n a ro d ó w  d ro ^ R h ''S r g o r ą c o ^ n L m f ls to -
w a li uczucia bra terstw a i so li- i 
darności z niezłom nym  ludem  i 
K ore i oraz. swą głęboką niena- j 
wiść do m orderców bezbronnych j 
jeńców na Kożedo.

W sali K lubu  Racjonalizacji j 
i T echn ik i odbyło się uroczyste 
przekazanie plansz, przedstaw i- j 
cie lom  zaiogi WZPO.

„N aród koreański wdzięczny 
jest narodow i polskiem u, a j 
szczególnie po lskie j klasie ro
botniczej — ośw iadczył L i Se j 
-  jen  —  za uczucia b ra te rsk ie j so- j 
lidarności z w a lką  naszego lu -  i 
du przeciwko im peria lis tycznym  
agresorom. Niech ten dar, k tó - ] 
ry  W am przekazu jemy, jeszcze | 
bardzie j umocni wieczystą przy
jaźń, k tó ra  łączy dziś nasze na
rody, k tó ra  tączy wszystkie na
rody w ie lk iego obozu pokoju, 
którem u przewodzi Zw iązek Ra
dziecki i jego genia lny Wódz — 
Józef S ta lin “ . '

do imperialistycznych katów.
„Przed tym i metodami amerykański

m i —- m ów ił na V II  Plenum KC PZPR 
towarzysz B ie ru t — nie ugną się jed 
nak ludy A z ji. Ludy walczące o w o l
ność są niezwyciężone. Walczą one bo
wiem o sprawę słuszną i sprawiedliwą.“

Każdy dzień przynosi amerykańskim 
najeźdźcom nowe stra ty na frontach. 
Nie mają chw ili spokoju agresorzy 
amerykańscy na tyłach. Co dzień A rm ia  
Ludowa i ochotnicy chińscy, co dzień 
partyzanci w  Kore i Południowej zada
ją  wrogow i dotk liw e ciosy.

Chwieje się w  posadach zgniły reżim 
krwawego starca L i Syn-mana. Pali 
się ziemia koreańska pod nogami ame
rykańskich żołdaków.

Przedstawiciele wojsk USA w  Pan- 
mundżon nadal sabotują rokowania, 
knując nowe zbrodnie przeciw narodo
w i koreańskiemu. A le jak ich  nie im a li 
by się środków, jak ich  nie w ym yś liliby  
nowych okrucieństw —  czeka ich sro
motna klęska.

Jeśli amerykańsko -  angielscy impe
ria liśc i odrzucą pokojowe propozycje 
rządu K ore i Ludowej i  dowództwa 
chińskich oddziałów ochotniczych, to 
nie ulega wątpliwości, że „w o jna  w Ko
re i może zakończyć się jedynie porażką 
in terw entów “  — jak  wskazywał towa
rzysz S talin  w  rozmowie z korespon
dentem „P raw dy“  w  lu tym  1951 roku.

Zwycięży w  te j wojn ie naród ko
reański. Zwycięży, bo walczy o słuszną 
sprawę, bo jego bojownicy są świadomi 
słuszności te j sprawy. Zwycięży, bo bro
n i swej umęczonej i  ukochanej ojczy
zny, prowadzi wojnę sprawiedliwą, w y
zwoleńczą. Zwycięży, bo jego armia 
i  zaplecze stanowią m onolit, nierozer
walną jedność. Zwycięży bo na czele 
jego kroczy klasa robotnicza, bo walką 
jego k ieru je  Koreańska Partia  Pracy, 
je j przywódca K im  Ir-sen. Zwycięży bo 
u boku A rm ii Koreańskiej walczą o- 
chotniey chińscy, synowie w ielkiego 
narodu, k tó ry  zerwał pęta im peria li
stycznej n iew oli i  broniąc swych braci 
w  Korei, broni swojej drogo okupionej 
wolności. Zwycięży naród koreański, bo 
ma za sobą sympatię i solidarność mas 
pracujących całego świata, wolnych na
rodów, obozu poko ju  i  ostoi tego obozu 
— Związku Radzieckiego.

Cała pokój m iłująca ludzkość obcho
dzi dzień 25 czerwca jako dzień ak tyw 
nej solidarności z walką narodu koreań
skiego. W tym  dniu naród polski, k tó ry  
zna cenę wolności i  niepodległości, k tó 
ry  przeżył . yiediAiwy okres h itle row 
skiej okupacji,me inaczęprskiemu naro^_ 
dowi Korei brateisińPwocziJębi serca" 
płynące pozdrowienia i gU]ych -“ czenia 
zwycięstwa w świętej walce'vle^“ '“ ńeń-

Z ryw a ją  się okrzyk i na cześć 
Józefa Stalina, Prezydenta Bo
lesława B ieruta, K im  Ir-sena, 
Mao Tse-tunga.

Zgrozę i  oburzenie w yw o łu ją  
plansze przedstaw iające barba
rzyństwa agresorów.

„Precz z opraw cam i z Koże
do, im p eria lis tycznym i naśla
dowcam i H itle ra “  — pada pe
łen n ienaw iśc i okrzyk.

W ręczenie plansz odbyło się 
rów nież w  Zakładach M echani
cznych ..Ursus“ .

R obotn icy „U rsusa“  o fia ro w a li 
delegacji koreańskie j zdjęcia 
swych czołowych przodow ni
ków  pracy. E dw ard Jaw orsk i p i
sze na swej fo to g ra fii: „P rze
syłam pozdrow ienia dla koreań
skich m etalowców, k tó rzy  w y 
konu ją  bojowe zadania w  fa 
brykach i  da ją na czas żo łn ie
rzom fron to w ym  sprzęt potrzeb
ny do rozgrom ienia im p e ria li
stów am erykańskich. Niech ż jr-  
je  bohaterski naród koreański“ .

M łodzi i  s tars i robotn icy Że
ran ia  ze wzruszeniem oglądają 
otrzym ane od koreańskich gości 
dokum entarne zdjęcia. W krótce 
zaw iązują się serdeczne, p rzy 
jac ie lsk ie  rozmowy- Tadeusz 
Podwysocki m ów i do miodego 
Koreańczyka Czai Son -  chnk; 
„Jesteśmy całym  sercem z W a
m i — m ów i on. — N aród Wasz 
walczy bowiem  n ie  ty lk o  o 
swoją wolność. Wasz naród 
walczy przeciwko tym , k tó rzy  
chc ie liby zakuć w  niew olę 
w szystkie narody św iata. T ak 
ja k  wszyscy uczciw i ludz ie  na 
świecie, tak  i  m y so lida ryzu je 
my się z W am i. Z dum ą śledzi
m y ja k  bohaterski lu d  K o re i 
rozb ija  m it o rzekom ej potę
dze do larow ej a rm ii“ .

Depesze w druga rocznicę zbrodniczego 
napadu amerykańskich imperialistów 

na Koreę Północną
(f) Z okazji d rug ie j rocznicy 

zbrodniczego napadu im p e ria li
stów am erykańskich na Koreę 
Północną Polski K om ite t O broń
ców P oko ju  wystosował depeszę 
do K oreańsk iego . K om ite tu  O- 
brońców  Pokoju, w  k tó re j w y 
raża bra terską solidarność na
rodu polskiego z walczącym  o 
wolność ludem  koreańskim  i .

przesyła pozdrow ienia bohater
skiemu w odzow i K im  Ir -s e -  
nowi.

Depeszę z w yrazam i so lida r
ności w ys ła ła  do C entra lne j Ra
dy Z w iązków  Zawodowych K o 
reańskiej R e pu b lik i Ludow o -  
Dem okratycznej — Centralna 
Rada Z w iązków  Zawodowych 
w  Polsce.

R o zw ija  się życ ie  k u ltu ra ln e  
na w si d o ln o ś lą sk ie j

(d) Z każdym  rok iem  coraz 
bardzie j rozw ija  się życie k u l
tu ra lne  na wsi dolnośląskiej. 
Coraz w ięcej powstaje nowych 
św ie tlic  i  domów k u ltu ry . W 
c h w ili obecnej is tn ie ją  w  woj. 
w roc ław sk im  1.243 św ietlice, 
t j.  o 67 w ięcej n iż w  roku  ub.

Duży w k ład  w  podniesienie 
poziomu k u ltu ry  na wsi w n io 
sło 200 zespołów czyteln iczych,’ 
k tó rych  członkow ie prowadzą 
systematyczną pracę nad po
głęb ian iem  swej w iedzy. Ze 
scen 742 św ie tlic  posiadających ; 
sale tea tra lne rozbrzm iewa p io 
senka masowa i  ludowa. Na 
scenach tych w ystępują zespo- j 
ły  teatra lne, recytatorskie , ta 
neczne, o rk ies try  i kapele lu -  i 
dowe. W iele z n ich posiada już 
bogaty dorobek artystyczny, j 
Znana jes t m. in. z występów ; 
w Radio kapela ludow a z P io - ! 
trkow iczek, k tó ra  zdobyła 
pierwsze m iejsce w  e lim in a 
cjach centra lnych w  Warszaczej przeciw amerykańskim h i. f  ‘ ‘A.y.

ęom, dusicielom »oluoSci i  „ ¡e p o d iĄ Ą  ^M-
ści narodow. ‘ 60 występów ma w i

| swym  dorobku chór z grom a
dy W arta Bolesław iecka, ta k -  

j że w yróżn iony na F estiw a lu  
[ M u zyk i Polskie j, 
i R ozw ija ją  swą pracę w  św ie
tlicach także zespoły sceniczne.

W  św ietlicach odbyw ają się 
rów nież odczyty i pogadanki 
z zakresu w iedzy ro ln icze j. W  
br. w  św ietlicach grom adzkich 

I i spółdzielczych wygłoszono 
| 1.891 tak ich  pogadanek.
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Fakty  i wnioski

Pogróżki Gonelli i girach chadecji
. N a obradach Krajow ej Rady 
iządzącej we Włoszech partii 
chrześcijańsko - demokratycz
nej, sekretarz tej partii — Go- 
nella, przemawiając we włas
nym gronie i do swoich ludzi, 
pozwolił sobie na k ilka  szcze
rych uwag. Jego przemówienie 
—  to program i zapowiedź} 
wzmożenia represji przeciwko 
komunistom i socjalistom w io- i 
skim, to program dalszej faszy- 
zacji kraju i dalszego gwałcę- I 
nia wolności demokratycznych, j

Z cyniczną szczerością Gonel- j 
la  oświadczył, że chadecja „u- j 
czyni wszystko, a rząd w prowa
dzi w życie nasze propozycje“, ; 
które sprowadzają się do tego, 
by pozbawić ludność tych resz
tek swobód, jakie jeszcze posia- j 
da. Prześladowania komunistów ; 
i socjalistów obejmą wszystkich, 
którzy „pracują w  najważniej- j 
szych ośrodkach państwa oraz 
w  dziedzinie kina, teatru i sztu
k i“. Zakazane być mają rów 
nież święta ludowe na rzecz 
prasy komunistycznej, święta, 
które rokrocznie obchodzą mi- j 
liony Włochów.

N ie trzeba daleko szukać i 
przyczyny tych usiłowań: je s t i 
nią rosnąca słabość chadecji i ! 
rosnąca siła frontu ludowego. 
Nie mógł przejść nad tym  do j 
porządku dziennego nawet Go- 1 
nella i w  żałosnych jego blado- | 
leniach fakt ten znalazł swój 
wyraz.

.Ze szczególnym żalem pod
kreślić musiał Gonella fiasko 
całego tzw. „programu socjal
nego“ chadecji, który m iał fra - j 
zesami i pokazowymi posunię
ciami. oszukać masy ludowe. Do 
takich posunięć należała i farsa 
chadeckiej „reformy rolnej“. A  
jak i był skutek tych usiłowań— 
o tym mówi właśnie Gonella. 
„Zjawisko to (to znaczy fiasko 
chadeckich prób — red.) —  po- i 
wiedział Gonella — ujawniło się 
na terenie, gdzie przeprowadzę- I 
no reformę rolną. Charaktery- i 
styczny jest zwłaszcza wypadek, 
jak i m iał miejsce we wsi Sw. 
Franciszka w  pobliżu Rzymu, 
gdzie ludność, minio tego cośmy 
dla niej uczynili (a raczej w ła 
śnie dlatego —  red.) w  olbrzy
m iej większości głosowała na le
wicę“.

Gonella musiał przyznać fakt 
nieustannego wzrostu sił ko

munistów i socjalistów. „Nie 
możemy —  powiedział —  ukry
wać powagi sił, jakie poparły 
w  ostatnich wyborach komuni
stów i socjalistów. Socjaliści i 
komuniści oparli się naszym a- 
takom. Ostatnie wybory wyka
zały, że w alka przeciwko ko
munizmowi wystawiona jest na 
poważne niebezpieczeństwo... 
Komunizm ustokrotnił swe w y
siłki. W alka przeciwko niemu 
staje się coraz cięższa w miarę 
zbliżania się przyszłych wybo
rów do parlamentu“.

W  obliczu tych faktów Gonel
la wskazują oryginalny sposób 
wygrania przyszłych wyborów. 
Ponieważ w  uczciwej walce 
chadecja na zwycięstwo liczyć 
nie może, sekretarz tej partii o- 
twareie i bez żenady proponuje 
zwykłe fałszerstwo — wyborczy 
system większościowy taki, jak i i 
zastosowała ostatnio reakcja 
francuska. „Znaleźliśmy —  po- j 
wiada —  system wyborczy, któ- I 
ry dałby w  każdym wypadku 
większość chrześcijańskiej de
mokracji“. A  więc kombinacja 
nie nowa —  pałka policyjna, 
terror i  fałszerstwo m ają przy
nieść laury włoskiej chadecji.

Politycy burżuazyjni m ają to 
do siebie, że nie potrafią w y
ciągać wniosków z oczywistych 
faktów, choćby znalazły one j 
odzwierciadlenie w ich w ła
snych słowach. Tak też i Go- j 
nella —  i wszyscy, którzy za 
nim stoją —  nie wzięli pod u- i 
wagę jednego prostego zjaw i
ska: że w  chwili, gdy omawia- j 
li te wszystkie falszersko-terro- I 
rystyczne perspektywy, ulice 
miast włoskich rozbrzmiewały 
okrzykami: „Precz z generałem- i 
dżumą, precz z jego włoskim 
lokajem“. Choćby nie wiedzieć 
jak  policja wymazywała napi
sy i hasła demokratyczne na 
murach, aresztowała demon
strantów i zamieniała miasta j 
włoskie w twierdze —  całego 
narodu do więzienia wsadzić j 
nie może. „Naród nasz — po
wiedział w  w ielkim  przemó- , 
wleniu w  parlamencie wło
skim sekretarz generalny KP  
Włoch Palmiro Togliattj —  po
tra fi zjednoczyć wszystkie swe 
siły, zgromadzić i wyzwolić no- j 
wy ładunek energii, by po- j 
krzyżować politykę reakcji w  
imię pokoju, wolności i urato
wania narodu włoskiego".

B. Z.

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
(a) N O W Y JO R K  (PAP). Na j la ł specjalne posiedzenie Rady j 

posiedzeniu Rady Bezpieczeń- Bezpieczeństwa dla om ówienia 
stwa ONZ dnia 23 czerwca, pod j propozycji am erykańskie j. Dele- 
przewodnictwem  delegata ZSRR ; gacja radziecka złożyłaby w n io- 
M a lika , om awiano kwestię u- j sek o zaproszenie przedstaw icie- 
mieszczenia na porządku dzień- i l i  Ch in Ludow ych i  Koreańskie j 
nym  propozycji Stanów Z jedno- i R epub lik i Ludow o - D em okraty- 
czonych, dotyczącej zbadania i cznej rów nież w  tym  wypadku, 
spraw y używania b ron i bakte- j gdyby przedstaw icie l ZSRR nie 
rio log icznej w Kore i. i pe łn ił fu n k c ji przewodniczące-

Przedstaw icie l ZSRR. M a lik  i 8°- Cel dyskusji w  spraw ie po- 
ośw iadczyl, że Zw iązek Radzie- i ruszonej przez USA nie zosta- 
cki zgadza się na włączenie te j i n ê osiągnięty bez udzia łu pized- 
propozycji do porządku dzień- i s taw ic ie li tych k ra jów . Po roż
nego, ale uważa, że do udzia łu i pętaniu agresji w  Kore i, b lok 
w  dyskusji nad tym  zagadnie- \ am erykańsko- angie lski zaczął 
niem  należy zaprosić przedsta- ; stosować w  ONZ p ra k tykę  oma- 
w ic ie li C h ińskie j R epub lik i Lu - : w ' ani a rożnych zagadnień na 
dowej i K oreańskie j R epub lik i jednostronnej podstawie w  w er- 
Ludowo-D em okratycznej. ' si i  am erykańskie j. Postępując w

! ten sposób b lok am erykansko- 
Przedstaw icie l S tanów Z jed- j angielski narusza K a rtę  ONZ i 

noczonych Gross domagńl się zasady zdrowego rozsądku, 
w łączenia swoje j propozycji do | Delegacja radziecka nie może 
porządku dziennego w te j fo r- j zgodzić się na umieszczenie pro
mie, w  k tó re j, złożyła ją  dele- j po ,yCj i  am erykańskie j na po- j 
gacja USA, tj. bez. zaproszenia rządku dziennym  bez gw arancji 
przedstaw icie li C h ińskie j Re- i udzia łu przedstaw icie li dwóch 
p u b lik i Ludow ej i K oreańskie j j wspom nianych kra jów .
R epub lik i Ludowo - Dem okraty- Przedstaw iciel G rec ji K iru  do- 
cznej. Gross us iłow ał przy tym  magał się niezwłocznego głoso- 
przedstaw ić sprawę w  ten spo- . Wania nad kwestią, czy propo- 
sób, ja k  gdyby M a lik  nadużywał \ zycj a am erykański ma być w łą- 
swego stanowiska przewodni- i czona do porządku dziennego w 
czącego Rady, ażeby przeszko- i swej  p ie rw o tne j form ie. M a lik  
dzić powzięciu decyzji o włączę- s tw ie rdz ił, że podda tę kwestię 
n iu  propozycji am erykańskie j do pod głosowanie, lecz że są jesz- 
porządku dziennego. j cze delegaci, którzy pragną się

M a lik  zw róc ił uwagę na nie- wypowiedzieć, 
taktow ne zachowanie się Gros- Następne posiedzenie Rady 
sa i na bezpodstawność jego - Bezpieczeństwa wyznaczono na 
tw ierdzeń. Podkreślił on, że zwo- 25 czerwca.

,..z perspektywy wojny w Korei
F o to m o n ta ż : J. S zym czak

Naród koreański, walczący o słuszną 
sprawę, jest niezwyciężony

Orędzie chińskich partii demokratycznych
(f) PE K IN  (PAP). Jak donosi agencja Nowych Chin, par

tie  i  ugrupowania demokratyczne w  Chinach wystosowały 
— w  związku z drugą rocznicą rozpętania przez agresorów 
amerykańskich w o jny w  Kore i — orędzie do narodu kore
ańskiego, do Koreańskiej A rm ii Ludowej oraz do ochotników 
chińskich.

Orędzie do narodu koreań
skiego stw ierdza, że odpierając 
a tak agresorów am erykańskich 
i b ron iąc niepodległości o jczy
zny, naród koreański w n iós ł 
w ie lk i w k ła d  do spraw y poko
ju  na ca łym  świecie..

O rędzie podkreśla, że p rzy
jaźń m iędzy narodem  ch ińsk im  
i  koreańskim  jeszcze bardzie j 
się pogłębiła w  toku  ich w spól
nej w a lk i p rzeciw ko agresji.

Naw iązując do udz ia łu  ochot
n ikó w  ch ińsk ich w  w o jn ie  ko 
reańskie j, orędzie stw ierdza: 
„Naszym  celem jest u regu low a
nie kw e s tii koreańskie j w  d ro 
dze poko jow e j, na sp ra w ie d li
w ych i  słusznych w arunkach. O 
w ew nętrznych sprawach K o re i 
pow in ien decydować sam na
ród koreański, wszelka inge
rencja  z zew nątrz jest niedo
puszczalna“ .

W  zw iązku z rokow an iam i w  
Panrmmdżon, orędzie zaznacza, 
że z ch w ilą  uregu low an ia spra
w y  jeńców  w  duchu postano
w ień  ko n w e nc ji genewskiej, nic 
nie będzie stało na przeszko
dzie zaw arciu  roze jm u oraz roz
poczęciu dalszych rokow ań po
litycznych.

W  orędziu do K oreańskie j 
A rm ii Ludow ej, ch ińsk ie  p a r
tie  dem okratyczne oświadczają, 
iż opór narodu koreańskiego 
przeciw ko im p e ria lizm o w i a- 
m erykańskiem u dowodzi, że na
ród, k tó ry  jest zjednoczony i  
cieszy się poparciem  wszyst- 

j k ich  m iłu ją cych  wolność i  spra
w ie d liw o ś ć  narodów, jest n ie 

zwyciężony, że p o tra fi skutecz
nie przeciw staw ić się im p e ria 
lizm ow i i  obronić swą niepo
dległość i  wolność. Orędzie pod
kreśla, że naród ch ińsk i n igdy 
nie opuści swych b rac i kore
ańskich i  że ochotnicy chińscy 
aż do zwycięstwa walczyć będą 
ram ię  przy ram ien iu  z Koreań- 

| ską A rm ią  Ludową.
Orędzie składa hołd bohater

stwu ochotn ików  ch ińsk ich  i 
K oreańskie j A rm ii Ludow e j o- 
raz podkreśla ich w y s iłk i w 
k ie ru n ku  wyw alczenia pokoju. 
Orędzie zapewnia, rów nież o- 
chotn ików , że C h iny udzielać 
im  będą w sze lk ie j niezbędnej 
pomocy.

„G e n e ra le -d żu m o  precz z N iem iec!u
Ludność Trizonii prolestuje przeciw zapowiedzianej wizycie Ridgway‘a

(f) BER LIN  (PAP). Zapowiedź przybycia do Niemiec za
chodnich generała — dżumy —  R idgway‘a w ywołała głębo
kie oburzenie ludności i  powszechne protesty.

W  fab rykach  i kopaln iach za
głębia R u h ry  ukazały się tys ią
ce ulotek, w y jaśn ia jących ści
sły zw iązek w izy ty  R idgw ay‘a 
z postanow ieniam i separaty
stycznego „uk ład u  ogólnego“ , 
podpisanego przez Adenauera. 
Zarząd kom ite tu  przeciw ko r e - 1 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachód-1 
nich ogłosił odezwę do ludności 
N iem iec zachodnich, w  k tó re j 
u jaw n ia  ro lę  R idgw ay ‘a, jako 
organizatora w o jn y  bak te rio lo 
gicznej w  K o re i i  przestrzega 
przed niebezpieczeństwem pod- 
poi-ządkowania N iem iec zachod
n ich dowództwu R idgw ay‘a.

Pod hasłem protestu przeciw 
ko inspekc ji R idgw ay‘a W  N iem 
czech zachodnich i przeciwko 
„u k ła d o w i ogólnem u“  odbyły  się 
dem onstracje w  K arls ruhe , j 
Oberhausen i innych miastach.

O ddziały po licy jne  Lehra  usi
ło w a ły  w sze lk im i środkam i za
pobiec spontanicznej akc ji p ro
testacyjne j ludności niem iec
k ie j. W  Reclinghausen i w  E r- 
kenschw ieck po lic ja  przez całą 
noc zdzierała i  zm yw ała ze 
ścian domów napisy w  rodzaju: 
„Precz z generałem — truc ic ie 
le m !“ , „R idgw ay, wynoś się do 
dom u!“  „N iem cy nie będą d ru 
gą K oreą !“  itp . Z pewnego sa
m olotu, k tó ry  w ys ta rtow a ł z 
lo tn iska  obok m iasta Buecke-

burg, zrzucono na m iasto tys ią 
ce u lo tek  z napisem : „G enera le- 
dżumo —  precz z N iem iec! N ie 
zniesiem y pobytu koreańskiego 
m ordercy!“ .

(f) B E R L IN  (PAP). Jak do
nosi agencja AD N , m łodzież w  
H am burgu zorganizowała w  
poniedziałek w ieczorem  dem on
strację przeciw ko p rzybyc iu  do 
N iem iec zachodnich gen. R idg- 
w a y ‘a.

W  S tu ttgarc ie  i  oko licy m ło 
dzi pa trioc i n iem ieccy k o lp o r
to w a li u lo tk i protestacyjne. 
„N iem cy nie pow inny  stać się 
drugą Koreą. Dom agam y się 
w o lności i  jedności d la  na ro 
du n iem ieckiego“  —  oto hasło 
rozbrzm iew ające w  całych 
Niemczech zachodnich.

(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono
si agencja A D N , w  A kw izg ra 
nie odbyła się kon ferencja  de
legatów rad zakładowych za
k ładów  „ I .  G. M e ta li“ , na k tó 
re j uczestnicy w  im ien iu  38.000 
pracow n ików  wspom nianych za
k ładów  u c h w a lili rezolucję, do
magającą się podjęcia przez 
zw iązk i zawodowe kategorycz
ne j w a lk i z reakcyjną po lityką  
przyw ódcy zw. zaw. Fette‘go.

(f) B E R L IN  (PAP). Z F ra n k 
fu r tu  nad M enem donosi agen
c ja  AD N , że w  Offenbach odby-

ła  się konferencja  200 delega
tów  SPD, reprezentujących 
51.500 członków SPD i  w yb o r
ców z m iasta O ffenbach i oko
licznych okręgów w ie jsk ich .

Uczestnicy kon fe renc ji zażą
da li podjęcia w a lk i z w o jennym  
„uk ładem  ogólnym “ , podpisanym  
przez Adenauera.

(f) B E R L IN  (PAP). T ow arzy
stwo K rzew ien ia  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j i  Gospodarczej z 
Polską im . H e lm uta  von G er
lach w  Niemczech zachodnich 
ogłosiło odezwę, w  k tó re j wzy-

Wzmożona produkcja
(f) B E R L IN  (PAP). Jak poda

je  dz ienn ik  „Neues Deutsch
la nd “  m iędzy w ładzam i ame
ryka ń sk im i i  bońsk im i osią
gnięto porozum ienie, p rzew idu
jące, że w  ciągu roku  zachod- 
n io-n iem iecka produkc ja  s ta li 
zwiększona zostanie z 18 na 20 
m ilio n ó w  ton, a wydobycie  wę
gla —- podwyższone do 126 m i
lionó w  ton.

„Neues Deutschland“  p rzy ta 
cza fa k t, że zakłady chemiczne 

j koncernu „ I .  G. Farben“  pro - 
I duku ją  już  w  ska li rocznej 
przeszło 6.000 ton białego fo 
sforu, k tó ry  służy dla p roduk- 

] c ji bomb fosforow ych. W  m ie j- 
i scowości W aldshu t budowana 
! jest nowa fa b ryka  chemiczna o 
| zdolności p ro du kcy jne j 1800 
i ton białego fos fo ru  rocznie. I Z akłady „ I .  G. Farben“  w

wa do w a lk i przeciw ko boń- 
skiem u „u k ła d o w i ogólnem u“ i 
do zawarcia tra k ta tu  pokojo
wego. Odezwa wskazuje na ka 
tastro fa lne  następstwa „uk ład u  
ogólnego“  d la  Niem iec, podkre
ślając, że rea lizac ja  tego uk ładu 
uczyn i z m łodzieży n iem ieckie j 
mięso a rm a tn ie  d la  nowej na
pastniczej w o jn y  przeciwko 
W schodowi.

Odezwę po dp isa li: p ierw szy 
przewodniczący — Hans von 
R ohr i wszyscy członkow ie za
rządu.

zbrojeniow a w Trizon ii
M annheim  p ro du ku ją  gazy dla 
celów wojennych. W  M oor- 
fłee th  ko ło  H am burga w ybudo
wana została w  zakładach „Ge- 
brueder B oehringer“  nowa ha
la  fabryczna, w  k tó re j w kró tce  
będą produkowane gazy w o jen
ne i bawełna strzelnicza. W  po
b liżu  K o lo n ii p racuje pełną 
parą fab ryka  dynam itu .

Przegląd pierwszej flotylli 
marynarki wojennej 

w Trizonii
(a) B E R L IN  (PAP). Jak dono

si z K ilo n ii agencja ADN, boń- 
ski m in is te r spraw w ew nętrz
nych Le h r dokonał w ponie
działek przeglądu pierwszej 
f lo ty l l i  nowej zachodnio - nie
m ieckie j m a ryn a rk i wojennej. 
F lo ty lla  składa się z sześciu jed 
nostek.

Nieprzerwane protesty we Francji przeciw prowokacyjnemu
aresztowaniu Jacques Duelos

(f) PARYŻ (PAP). „H um anite“  podaje dalsze wiadomości 
o prowadzonej w  całym k ra ju  akcji ludowej pod hasłem uw o l
nienia Duclos i  innych aresztowanych patriotów .

Autonom iczne zw iązk i zawo-1 
dowe nauczycieli departam entu j 
Nord u ch w a liły  jednom yśln ie 
rezolucję, w  k tó re j przeciwsta
w ia ją  się wsze lk im  próbom o - ! 
graniczenia wolności, protestu ją 
przeciwko bezprawnym  areszto
waniom  oraz b ru ta lnem u za
chowaniu się po lic ji.

Obrońcy pokoju w  M aure illas 
(Pyrenees Orientales) wystoso
w a li lis t p ro testacyjny na ręce 
prezydenta R epub lik i, domaga
jąc się uw o ln ien ia  Duclos. L is t 
został m. in. podpisany przez

socjalistycznego mera m iasta 
oraz socjalistycznego radcę 
m iejskiego.

Sekretarz generalny L ig i Ob
rony P raw  Człow ieka departa
m entu Rhone — Chapuis zapro
testow ał w  w yw iadzie  praso
w ym  przeciwko bezprawnemu 
aresztowaniu Duclos. Działacz 
k a to lick i w  Bordeaux — Nou- 
queret w ypow iedzia ł się w  w y
w iadzie  prasowym  przeciwko 
bezprawnym  aresztowaniom  i  
b ru ta lności po lic ji.

P rotesty przeciw ko areszto-

w an iu  Duclos i  innych  p a trio 
tów  nadeszły od licznych orga
n izac ji dem okratycznych z ca
łego k ra ju . W  Carcassonne. 
Narbonne, w  A rge llie rs , w  G u- 
ingam p, w  Perpignan, w  A rgen 
teu il, w  X V  dzie ln icy Paryża, 
w  La V ile tte , w  Colombes, w  
Salernes odbyły się masowe 
wiece protestacyjne.

Rosną szeregi KP Francji
(f) P A R Y Ż (PAP). M im o 

b ru ta ln ych  rep res ji rządu i 
kam pan ii oszczerstw, rosną sze
regi Francuskie j P a rt ii K om u
n istycznej. Zgłoszenia do p a rtii 
zanotowano ostatnio m. in. w  
C h a tillon  — d ‘Azergues (Rho-

ne), w  Etrevaus (Basses Alpes), 
F irb e ix , Neuvic - sur - lTsle 
(Dordogne), w  M a rte l (Lot) o-
raz w  departam encie Ardeche.

Dokerzy algersey 
odmawiają załadunku 

sprzętu wojennego
(f) P A R Y Ż  (PAP). Dokerzy 

O ranu odm ów ili 18 i 19 bm. za
ładow ania s ta tku  „A u ra y “ , 
k tó ry  m ia ł odpłynąć do Ind o - 
chin. S tatek ten został sk ie ro 
w any do po rtu  Bonę. Jednakże 
tam te js i dokerzy, idąc za p rzy 
kładem  swych towarzyszy z 
Oranu, odm ów ili rów nież pracy 
przy ładunku  sprzętu w o jsko 
wego na statek.

B ru ta ln e  re p re s je  w ła d z  fra n c u s k ic h  w obec P o la kó w
za m ie szka łych  w e  F ra n c ji

(f) P A R Y Ż (PAP). P o lic ja  
francuska rozpoczęła nową fa lę 
b ru ta ln ych  rep res ji przeciwko 
wychodźstw u po lskiem u we 
F rancji.

Represje koncen trow a ły  się 
g łównie we wschodnich depar
tam entach F ra n c ji i w ym ierzo
ne b y ły  przeciw ko górnikom  
Polakom.

18 bm. po lic ja  aresztowała Jó
zefa Heresztyna z La M ourm ie- 
re i Józefa K ró la  z T rieux .

19 bm. o fia rą  b ru ta lnych  re 
pres ji padła chora staruszka 
A n ie la  Sobczak z Varangeville . 
Wreszcie w  dn iu 20 bm. aresz
tow ani zostali Franciszek M ize
ra, 70-procentowy inw a lida , je 
go żona Z o fia  i 11-letnia córecz
ka z m iejscowości Tuoquegnieux 
oraz P io tr Tomaszewski w raz 
z żoną Jadw igą z m iejscowości 
M erlebach.

O bezwględności metod p o li
c ji francusk ie j św iadczy fakt, 
że rodzin ie M izerów  nie pozwo
lono zabrać nawet bagażu oso
bistego.

Postępo.wanie p o lic ji fra n cu 
skie j w yw o ła ło  oburzenie spo
łeczeństwa francuskiego. M ie 
szkańcy Tuoquegnieux z m e
rem na czele w y ra z ili energicz
ny protest przeciwko bezpraw

nemu i  b ru ta ln em u  aresztowa
n iu  rodziny M izerów .

Delegacja gó rn ików  z sekre
tarzem  m ie jscow ej organ izacji 
zw iązków  zawodowych na czele 
zaprotestowała rów nież energ i
cznie.

Przez k ilk a  d n i n ie  w iadom o 
było, gdzie się aresztowani zna j
dują, po czym nadeszła w iado-

Deportacja  6  Polaków  —  
k ilk u  z rodz inam i —  na K o r
sykę przez rząd P inaya  —  to 
nowa prow okacja obecnych 
władców  F ra n c ji przeciw ko w y 
chodźstwu polskiem u. W m eto
dach p o lic ji francu sk ie j w idać  
i  w  tym  w ypadku  niedościgłe  
am erykańskie w zo ry : areszto
wanie staruszki czy 11-le tn ie j 
dziewczynki, zakaz zabrania  
bagażu osobistego w szystko to 
do złudzenia przypom ina spo
soby, stosoiuane kiedyś przez 
h itle row sk ie , a dziś przez ame
rykańsk ie  gestapo.

Deportacja obyw a te li p o l
skich  —  n'<e jest byn a jm n ie j n i
czym now ym  we F ranc ji, rzą
dzonej przez R idgw aya  i  jego 
usłużnych lęka jów . Pam iętam y  
bru ta lne  ekspulsje po lskich  
działaczy społecznych. Pam ię-

mość, H  zostali on i deportow a- [ 
n i na Korsykę.

D eportacja  taka stanow i ak t [ 
niesłychanego bezpraw ia i  jest i 
pogwałceniem  ogólnie p rzy ję - I 
tych  zwyczajów , obow iązu ją
cych przepisów i  ustawodaw
stwa francuskiego.

Jak w iadom o, przed pewnym  
czasem po lic ja  francuska doko-

*
*  *
tam y represje przeciwko de
m okratycznem u dz ienn ikow i 
po lskiem u „Gazecie P o lsk ie j". 
Pam iętam y aresztowanie, ciąga
nie po w ięzieniach  i deporto
wanie na Korsykę redaktora  na
czelnego tego pism a H enryka  
Fryd lendera . A k ty  te m ają na  j 
celu zastraszenie  i  s te rro ryzo -  | 
u t a n i e  P o lon ii francusk ie j. M a
ją  one na celu sianie n ienaw iś
ci m iędzy narodam i. M ają  one 
na celu rozniecanie h is te r ii w o
jennej. M a ją  one na celu pod
ważenie p rzy jaźn i m iędzy na
rodem  po lsk im  i  francuskim .

Nowa prow okacja  rządu fra n 
cuskiego raz jeszcze pokazała 
antypoko jow e i  antypolskie  
oblicze obecnych w ładców  
F ranc ji. Rząd, k tó ry  deportu je  
obyw a te li po lskich, to ten sam 
rząd, k tó ry  „ kw estionu je “  na-

nała podobnego ak tu  bezprawia 
i  gw a łtu  na osobie redaktora 
naczelnego wychodzącej w  Pa
ryżu „G azety P o lsk ie j“ , H e n ry 
ka F ryd lendera, którego ró w 
nież deportowano na K orsykę  i 
którego dopiero na sku tek in 
te rw e n c ji w ładz po lskich zw o l
niono, um ożliw ia jąc  m u po w ró t 
do k ra ju .

sze granice na Odrze i  Nysie, 
k tó ry  sankcjonuje odbudowę 
W ehrm achtu, k tó ry  popiera re 
w iz jon is tyczną propagandę od
wetowców w  T rizon ii. H o łub ie 
nie h itle ro w sk ich  rew iz jon is tów  
i nagonka antypolska to dw ie  
strony tego samego medalu.

Przeliczą się jednak pinaye, 
schum any i  ich am erykańscy  
szefowie. Naród po lsk i w ie  do
brze, że nie po lic ja  pana P i- 
nay, w spó łp racow nika zdra jcy  
Petaina, reprezentu je  Francję. 
Naród po lsk i w ie  dobrze, że 
Francuzi sto ją  z nam i w  je d 
nym  sferegu w  walce o pokój 
i  na rokoni z narodem  po lsk im  
potępia ją  z oburzeniem  te an
typo lsk ie  i/  równocześnie a n ty 
francusk ie  1 prow okacje lokajó to  
im p eria lizm u  am erykańskiego

(b)

„Poznaliśmy wspaniale życie kołchoźników radzieckich“
Delegacja chłopów polskich opuściła Moskwę wracając <lo kraju

(f) M O S K W A  (PAP). Z M o
skwy udała się w  drogę pow ro t
ną do k ra ju  delegacja chłopów 
polskich, k tó ra  baw iła w ZSRR 
na zaproszenie m in is terstw a 
ro ln ic tw a  ZSRR. Delegację po l
ską żegnali w M oskw ie na 
Dworcu B ia ło rusk im  przedsta
w ic ie le  m in is te rs tw a ro ln ic tw a  
ZSRR z w icem in is trem  I. M in 
kiew iczem  na czele oraz przed
staw icie le ambasady RP.

Podczas pobytu w Zw iązku 
Radzieckim  delegacja polskich 
chłopów zapoznała się z życiem 
i pracą ko łchoźników , z organ i
zacją pracy w  kołchojwy'- c,., - 
chozach i ośrodk Yt ,”  J no- 
w o-trakto row ”  dcfl T  ,’iś jk im i o- 
siągnięciąn-j.“ ^  ń ic tw a radziec
kiego i  ^ e7A;. , /k le  w ysokim  po
ziomką „-go m echanizacji.

Po p.-wwrocie do M oskw y ucze
stn icy wycieczki w  rozm owie z 
przedstaw icie lem  PAP w ypo

w iada li się z g łębokim  zachwy
tem i podziwem  o w spaniałych 
osiągnięciach ro ln ic tw a  radziec
kiego, o dobrobycie i dostatku, j 
w  ja k im  ży ją  kołchoźnicy. Opo
w iada li oni ze szczególnym 
wzruszeniem o serdecznym, b ra
te rsk im  przy jęc iu  z ja k im  spo
ty k a li się na każdym  kroku . Jan 
K u b ia k  z grom ady Kluczewo, 
pow. Kościan, wo jew . poznań
skie, pow iedzia ł: „Dużo czytałem 
o Zw iązku Radzieckim , o o f ia r
nej pracy kołchoźników , o ich 
serdeczności i bra te rsk ich  uczu
ciach dla innych narodów. M o
gę obecnie potw ierdzić, że tak 
jest w  rzeczywistości, bo sam 
naocznie przekonałem się o tym. 
W idzie liśm y na polach kołcho
zowych potężne maszyny i t ra k 
tory, ja k  okiem  sięgnąć ciągną 
się łany p ięknej pszenicy, k tó 
re zapow iadają zb iory na 30 do 
40 cetnarów z ha“ #

Członek ZSL z grom ady L i-  
zocin w  pow. łukow sk im . Obor
ski z zachwytem  opow iadał p 
nowych środkach nawożenia pól, 
stosowanych w  kołchozach. M ó
w ił on o dobrobycie kołchoźni
ków : „K ażdy  ko łchoźnik ma w  
domu radio, row er. Sama ty lk o  
dzia łka przyzagrodowa przynosi 
mu w ielotysięczne dochody. B a r
dzo dużo ko łchoźników  posiada 
motocykle, a w ie lu  zakupiło 
rów nież własne samochody“ .

A ndrze j Bolech, średniorolny 
chłop z pow. przemyskiego in te 
resował się tym , ja k  ży ją  s tar
cy w  kołchozach, ponieważ ku 
łacka propaganda w  jego wsi 
rozpuszcza pogłoski, że w  k o ł
chozach ludzie na starość są w 
ciężkie j sytuacji. „S tw ie rdz iłem  
— pow iedzia ł Bolech — że star
cy o trzym u ją  ze specjalnego 
funduszu kołchozowego ty le

! produktów  i pieniędzy, że mo
gą żyć w  dosta tku“ , 

i Za n iezw yk le  gościnne przy- 
| jęcie m ie li chłopi polscy okazję 
podziękować w  czasie przyjęcia 
pożegnalnego, wydanego przez 
m in is tra  ro ln ic tw a  ZSRR — 
Iw anarB ened ik tow a . Do zebra- 

j nych chłopów polskich przemó- 
! w i ł m in. Bened iktow , podkre 
ślając, że pobyt chłopów po l
skich w  Zw iązku Radzieckim  
jest jeszcze jednym  ogniwem  
pogłębiającym  przyjaźń polsko- 
radziecką.

*

(f) M O S K W A  (PAP). W ra 
dzieckim  czasopiśmie „K ro k o 
d y l“  ukazał się w iersz poety 
ukra ińsk iego M. Stelmacha pt. 
„G oście“ . W iersz ten poświęco
ny jest wycieczce chłopów p o l
skich, k tó rzy  p rze byw a li ostat
n io  w  Z w iązku  Radzieckim .

W alk i w  Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii 
Ludow ej w  kom unikacie  ogło
szonym 24 czerwca w  Phenja- 
nie donosi, że oddzia ły a rm ii 
ludow ej w  ścisłym  w spółdzia
ła n iu  z ochotn ikam i ch ińsk im i 
odp iera ły  nadal a tak i in te r
w entów  am erykańsko-angie l- 
skich i w o jsk  lisynm anow skich.

(f) P H E N JA N  (PAP). Prezjik 
d ium  Najwyższego Zgromadzę* 
n ia  Narodowego Koreańskie) 
R epub lik i Ludowo -  Dem okra
tycznej nadało 32 żołnierzom  1 
oficerom  zaszczytny ty tu ł —  
Bohatera K R L -D  z wręczeniem  
orderu Sztandaru Państwowego 
I  k l. i  m edalu „Z ło ta  G w iazda“ ,

R okow an ia  w  P anm iindżon
(£) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że 22 
czerwca A m erykan ie  zamordo
w a li znów dwóch jeńców  na 
wyspie Kożedo. W tym  samym 
dn iu  podano do wiadomości, że 
trw a ją  przygotow ania do prze
kazania w  ręce bandytów  L i 
Syn-m ana 27.000 jeńców, k tó 
rych  bezprawnie uznano za o- 
b yw a te li po łudn iow o - koreań
skich.

Na p lenarnym  posiedzeniu de
legac ji obu stron dn ia 23 czerw 
ca przewodniczący delegacji lu 
dowej, gen. Nam  I r  z łożył p ro 
test przeciw ko nowem u m o r
derstw u dokonanemu na je ń 
cach w ojennych na Kożedo. 
Żądając natychm iastowego po
łożenia kresu m ordow aniu je ń 
ców, mówca stw ie rdz ił, że A - 
m erykan ie  ponoszą w  całej pe ł
n i odpowiedzialność za bezpie
czeństwo jeńców, znajdujących 
się w  ich rękach. Nam I r  do
m agał się w y jaśn ień  w  zw iąz

ku z okolicznościam i zamordo
wania wspom nianych dwóch 
jeńców  na wyspie Kożedo.

W  dalszym  ciągu gen. Nam  
I r  podkreś lił, że strona ludo
wa n igdy nie akceptowała a - 
m erykańsk ie j k la s y fik a c ji je ń 
ców w o jennych jako  obywate
l i  cyw ilnych , zna jdu jących się 
pod dozorem. Próba decydowa
nia pod ty m  pretekstem  o je ń . 
cach s trony  ludow ej jest bez
praw na i  nieuzasadniona. 
Strona ludow a n igd y  się na to k  
nie zgodzi.

W  toku  p lenarnych obrad 
delegacji przedstaw icie le ame
rykańscy ponownie s tw ie rdz i
li,  że n ie  odm aw iają prowadze
nia rokow ań i  m ają nadzieję 
na osiągnięcie porozumienia.

W  odpowiedzi gen. Nam  I r  
ośw iadczył, że A m erykan ie  po 
w in n i czynem, a n ie  czczą ga
daniną zadokum entować swą 
chęć prowadzenia rokow ań i  o- 
siągnięcia porozum ienia.

Nowoujawnione potworne zbrodnie 
amerykańskich agresorów w Korei

(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Phenjanu, że 
prasa m iejscowa pisze o n ie
znanych dotychczas faktach po
tw ornych  zbrodni agresorów a- 
m erykańskich w  Korei. Dzien
n ik  „Nodon S inm un“  s tw ie r
dza, że w  1950 r. w  czasie od
w ro tu  w o jsk am erykańskich 
na po łńdnie od Osendżu in te r
wenci pędzili ze sobą ludność 
cyw ilną  północnej części k ra ju . 
W czasie te j przym usowej e- 
w a kuac ji ludność by ła  m asak
rowana. Na stację Wondżu spę
d z ili oni do wagonów tow a ro 
wych ponad trz y  tysiące spokoj
nych m ieszkańców, pod pozo
rem  w ysłan ia  ich na południe. 
Gdy wagony zam knięto, nad 
stacją p o ja w iły  się samoloty a- 
m erykańskie, k tó re  zrzuciły  na 
pociąg w ie lką  ilość bomb na
palm owych oraz ostrze liw a ły

wagony z karab inów  maszyno
wych. Na skutek te j a kc ji w a
gony z ludźm i zostały obrócone 
w  popiół. N ik t  z trzech tysięcy 
osób nie u ra tow a ł się.

W czasie okupacji północnej 
części k ra ju  w wiosce K uhyn , 
pow ia tu Sindżon, w  p ro w in c ji 
K w anhe in te rw enc i spa lili żyw 
cem 70 dzieci w  w ieku  do la t 
10, zam knąwszy je  uprzednio w  
pustym  magazynie. A m erykań
scy dzieciobójcy pogrzebali żyw 
cem w  pobliżu m iasta Anżak 
ponad 300 dzieci. W mieście 
Nampho m ordercy w  tenże spo
sób zg ładz ili jeszcze 300 dzie
ci. W  wiosce Czhosonni odna
leziono w spólny grób długości 
80 m etrów . W  grobie tym , we
dług zeznań m iejscowej ludno
ści, pogrzebano żywcem 250 
dzieci.

Rodziny brytyjskich jeńców wojennych 
domagają się zakończenia wojny 

w Korei
(f) B E R L IN  (PAP). Sekreta

r ia t  Ś w iatow ej D em okratycznej 
Federacji K ob ie t opub likow a ł 
w  zw iązku z drugą rocznicą 
agresji am erykańskie j w  K ore i 
oświadczenie rodzin  żołn ierzy 
b ry ty js k ic h , zna jdu jących się 
w  n iew o li w  K o re i Północnej.

Żądam y —  stw ierdza m. in. 
oświadczenie —  aby rokow ania

rozejm owe w  K o re i p rzyn ios ły  
natychm iast pokó j całemu św ia
tu. Dom agam y się niezw łocznej 
w ym iany  wszystk ich jeńców, 
domagamy się, by w  rokow a
niach roze jm ow ych b ra li także 
udzia ł przedstaw icie le b ry ty j
scy i by  w  spraw ie roze jm u n:e 
decydowali sami ty lk o  A m ery 
kanie. N ie śc ie rp im y nada l kon
tynuow an ia  te j okropnej w o jny.

Nowe koparki kroczące-giganty 
produkowane będą w ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). Na ła 
mach czasopisma „L it ie ra tu r -  
na ja  Gazieta“  ukazał się a r ty 
k u ł w yb itnego uczonego ra 
dzieckiego pro f. D om brow skie- 
go, poświęcony perspektyw om  
zastosowania now ych typów  m a
szyn i urządzeń technicznych na 
w ie lk ic h  budow lach kom un iz- 

I mu. ,
Już w  na jb liższych la tach ra 

dziecki przem ysł budow y m a-

| szyn w yp rod uku je  ko p a rk i k ro 
czące o pojem ności czerpaka 25 
a nawet 50 m^! K o p a rk i te zna j
dą zastosowanie przy  budow ie 
kana łów  o szerokości przeszło 
200 m i  głębokości do 65 m.

Na teren ie nowych bu do w li 
znajdą zastosowanie nowe kom 
ba jn y  do prac ziemnych, pogłę- 
b ia rk i ssące o w yda jności do 
1500 m e trów  sześciennych na 
godzinę i  inne maszyny.

Wi adomośc i  spor t owe
Mecz piłkarski FAC —  

kadra olimpijska odbędzie 
się w Łodzi

E a p o w ie d z ia n e  na  d z ie ń  29 bm . 
w  W a rsza w ie  m ię d z y n a ro d o w e  s p o t
k a n ie  p iłk a rs k ie  m ię d z y  p o ls k ą  k a 
d rą  o lim p ijs k ą , a a u s tr ia c k ą  d ru 
żyn ą  F A C , z p rz y c z y n  o rg a n iz a c y j
n y c h  p rze n ie s io n e  zo s ta ło  do Ł o d z i.

S p o tk a n ie  o d b ę d z ie  się w  d n iu  29 
bm .

*
N astęp n e  s p o tk a n ie  ro z e g ra ją  p i ł 

k a rz e  a u s tr ia c c y  3 lip c a  b r. w  L u 
b lin ie .

Poza ty m  d ru ż y n a  F A C  g ra ć  bę 
d z ie  w  W arszaw ie , B yd goszczy , P oz
n a n iu , K ra k o w ie , C h o rz o w ie  i  W ro 
c ła w iu . T e rm in y  sp o tk a ń  nie zosta 
ły  jeszcze us ta lo n e .

d o z s a  —
i Górnik (Wałbrzych) 2:1
I W  W a łb rz y c h u  o d b y ł się to w a rz y -  i s k i m ecz p iłk a r s k i  p o m ię d z y  w ę - 
1 g ie rs k ą  d ru ż y n ą  D O Z S A  i  G ó rn i-  j k ie m  W a łb rz y c h . Z w y c ię ż y li  W ę- 
: g rz y  w  s to s u n k u  2:1, do p rz e rw y  0 :i.

Piłkarze Rumunii 
przegrywają z CDSA

M O S K W A . 24 bm . ro zeg ra n e  zo- | 
s ta ło  na s ta d io n ie  D y n a m o  w  M o - j 
s k w ie  s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  m ię d z y

re p re z e n ta c ją  R u m u n ii a m is trz e m  
ZSR R  d ru ż y n ą  C D S A .

S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  się z w y c ię 
s tw e m  C D S A  3:1.

X I runda turnieju 
szachowego 

w Międzyzdrojach
MIĘDZYZDROJE (Teł wł.) W«

w to re k  ro zeg ra n a  zo s ta ła  X I  ru n d a . 
N a czo ło  d z is ie js z y c h  s p o tk a ń  w y 
sunę ła  się p a r t ia  M i le v  — Ś liw a . 
G ra ją c y  b ia ły m i B u łg a r  u z y s k a ł w 
o tw a rc iu  dużą p rzew a g ę  p o z y c y j
ną. W z m a c n ia ją c  sy s te m a ty c z n ie  
s w ó j n a c is k . M ile v  z d o b y ł ja k o ś ć . 
W  o b lic z u  m a ta  Ś liw a  p o d d a ł p a r
tię .

B a rdzo  b o jo w ą  p a r t ię  ro z e g ra ł 
G ry n fe ld  z M a k a rc z y k ie m . P a r t ia  
zosta ła  od łożona  z p io n e m  w ię c e j 
u G ry n fe ld a .

P a r t ia  L itm a n o w ic z  — S z ily  za
k o ń c z y ła  się  re m is e m . T a rn o w s k i 
w y g ra ł z A r ła m o w s k im . Szabo w y 
g ra ł z K u e b a r te m , a B a la n e l z K o 
chem . P a r t ie  B a k o n y i — P y t la k o w -  
s k i i  G a w lik o w s k i — B o b o co v  zo
s ta ły  od łożone  w  p o z y c ja c h  g o r
szych d la  P o la k ó w . Po X I - t u  r u n 
dach  w  d a lszym  c ią g u  p ro w a d z i 
B a la n e l, k tó r y  m a 8.a p k i.  p rzed  
M ile v e m  — 7 p k t. ,  Szabo — 6,5 p k t.,  
M a k a rc z y k ie m  — 6 p k t.  (1) i T a r 
n o w s k im  — 6 p k t.

J u tro  ro zeg ra n a  zo s tan ie  X G -ta  
ru n d a . (I,)

Okazuje się w świetle spra
wozdania rocznego, w-ydanego 

| w  Bonn przez rząd Trizonii, że 
Konrad Adenauer jest nie tylko 
naganiaczem „mięsa arm atnie
go“ na amerykańskie pobojo
wiska, aie i „cudotwórcą go
spodarczym“.

Sprawozdanie bowiem okre
śla sytuację gospodarczą w za- 

| chodnich Niemczech jako „cu
downą“.

Na czym więc polegają te 
„cuda bońskiego kanclerza“?

Sprawozdanie zajmuje się w  
sposób bardzo szczegółowy sy
tuacją m arki niemieckiej na 
szwajcarskiej giełdzie. W stydli
wie natomiast pomija te wszy
stkie problemy, które m ają bez
pośredni związek ze stopą ży
ciową mas pracujących. Dow ia
dujemy się wprawdzie, iż po woj 
nie 1,4 miliona osób znalazło za
trudnienie w  przemyśle (prze
ważnie zbrojeniowym), ale na 
próżno np. będziemy szukać w y 
kazu bezrobotnych.

Skądinąd wiemy, że w’ Trizo
nii mamy ponad dwa miliony 
bezrobotnych, nie licząc owe
go miiiona młodzieży, który 
jest bez pracy i określany by- 

| wa terminem „niepotrzebnego 
i miliona“.

Sytuacja — jak widzimy — 
nie jest więc tak różowa, jak  
stara się wmówić nie tyle w na
ród niemiecki, iie w am erykań
skich bankierów H err Adenau
er. W all Street lubi bowiem ty l
ko pewne lokaty.

Jednakże nawet „cudotwórca“ 
Adenauer nie mógł pod koniec 
swojego „różowego“ sprawozda
nia ukryć tego, o czym ćwier
kają nawet trizońskie wróble 
na dacheu »9 milionów miesz
kańców zachodnich Niemiec —  
przyznaje w końcu sprawozda
nie —  cierpi poważnie na brak 
odżywienia“.

Zyski monopolistów i głód 
ludności —  oto „cudowna“ sy
tuacja zdaniem cudotwórcy A -  
denauera, M A R

Na marg inesie

Kan elerz „cu «loin ó rea”
i
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Pielęgnacja okopowych

Pracow nicy Zespołu PGR G um ienko w  w o j. szczecińskim zawdzięczają wysokie urodzaje bu
raków  cukrow ych m. in . starannej p ielęgnacji. Na zdjęciu: m łodzieżowa brygada połowa, k tó 
re j członkow ie pod ję li liczne zobowiązania dla uczczenia Z lo tu  M łodych Przodow ników, przy

p ie len iu  buraków  cukrow ych  F o to  c a f  — T y m iń s k i

Więcej sprzętu zracjonalizowanego 
dla naszego budownictwa

Zm echanizowanie w ie lu  czyn
ności w  budow nictw ie , w y k o n y 
wanych jeszcze k ilk a  la t  tem u 
p rzy  pomocy s iły  lu dzk ie j np. 
transp ortu  i  przygotow ania m a
te ria łów , s tworzyło konieczność 
wprow adzenia zm ian w  samej 
technice pracy robo tn ika  budo
w lanego i  dostarczenia m u na
rzędzi przystosowanych do p ra 
cy w  w arunkach  mechanizacji.

O ile  np. m ura rzow i p racu ją 
cemu w  akordzie systemem in 
dyw idua lnym  dostarczał z le 
dwością cegłę jeden rob o tn ik  — 
to  dwójce lu b  tró jce  m ura rsk ie j, 
żeby mogła ona pracować w  cią
gu dn ia bez przesto jów  trzeba 
b y ło  zapewnić mechaniczną do
stawę cegły.

K ie d y  wreszcie m a te ria ł za
częły dostarczać w in d y  okazało 
się, że aby go w yro b ić  trzeba 
przede w szystk im  z m i e n i ć  
n a r z ę d z i a  u ż y w a n e  
p r z y  p r a c y .  W ym agał te 
go zresztą rów nież system p ra - 
cy zespołowej. Trzeba by ło  o- 
bok k ie ln i wprow adzić dla pod
ręcznych czerpaki do rozprow a
dzania zaprawy, jako  bardziej 
pojemne. Trzeba by ło  zm ie
n ić  drew niane skrzynki, w  k tó 
rych donoszono zaprawę na 
taczk i itp .

W  m iarę  postępu m echaniza
c j i  prac na naszych budowach 
zagadnienie now ych narzędzi 
p racy i  u ła tw ien ie  je j stawało 
się sprawą coraz bardzie j pa lą
cą, domagającą się szybkiego i  
odpowiedniego rozw iązania.

Sięgnięto w ięc do bogatych 
doświadczeń przodującego bu
dow n ictw a radzieckiego. Na 
przykładach m ura rzy -  rac jo 
na liza to rów  ze Zw iązku Ra
dzieckiego oraz w  oparciu o 
doświadczenia naszych rob o tn i
ków  budow lanych, zagadnienie 
to  postanowiono rozwiązać d ro
gą wprowadzenia do prac na 
budowach narzędzi z rac jona li
zowanych u ła tw ia jących  i p rzy
śpieszających proces budowy.

Metalowy szablon —  
zamiast drewnianych ram

W  tym  to w łaśnie okresie zro
dz ił się m iędzy in n y m i m etalo
w y  szablon, k tó ry  m ia ł p rzy 
nieść m urarzom  pomoc w  m uro 
w a n iu  f ila rk ó w  m iędzyokien
nych. Szablon ten nie  b y ł czymś 
zupełnie nowym , bo zanim  go 
wypróbowano używano w  bu
dow n ic tw ie  drew nianych szablo
nów.

Zaletą nowego narzędzia była, 
w  przeciw ieństw ie do d rew n ia 
nych ram , trw a łość i  prostota 
ko n s tru kc ji, a co najważniejsze

możność stosowania do wszyst
k ich  w }'m ia rów  okien.

Za szablonem posypały się 
p ro je k ty  dziesią tków różnych 
narzędzi zracjonalizowanych.

K ie dy  M in is te rs tw o  B udow n i
ctw a M iast 'i O siedli za tw ie rdz i
ło, a jeden z zakładów m etalo
w ych  w ykona ł pierwsze egzem
plarze nowych narzędzi, in s tru k 
to rzy  M in is te rs tw a ruszy li w  
teren aby bezpośrednio na bu 
dowach zaznajom ić robo tn ików  
z now ym  sprzętem i jego zaleta
m i.

Sprzęt został z zadowoleniem 
p rzy ję ty  przez rob o tn ików  bu 
dow lanych. T y lk o  n ie liczn i m u
rarze nie docenili na razie jego 
wartości. A le  po n ied ług im  cza
sie przekona li się on i na p rzy
kładach Wysoko przekraczanych 
norm  ja k  w ie lką  pomoc sprzęt 
ten przynosi w  pracy. Przeko
na ły  ich również zarobki osią
gane przez m ura rzy pracujących 
p rzy  pomocy sprzętu zracjona
lizowanego.

Gdzie tkwią przyczyny zła?
Pozostało w tedy jeszcze je d 

no zagadnienie do rozw iązania. 
A  m ianow ic ie  um asowienia 
sprzętu przez wprowadzenie go 
do no rm a lne j pracy na budo
wach. Zagadnienie, którego do 
dn ia dzisiejszego nie  rozw iąza
no.

Po zakończeniu na skalę m a
sową a k c ji pokazów, M in is te r
stwo B udow nictw a M iast i 
Osiedli zleciło w ykonan ie  sprzę
tu  zracjonalizowanego poszcze
gó lnym  warsztatom  m eta low ym  
(działo się to na początku ub ie
głego roku). Jednak ju ż  nawet 
na tym  odcinku popełniono b łę 
dy. P ierwszym  błędem by ło  zle
cenie p ro d u kc ji sprzętu w a r
sztatom m eta low ym  porozrzuca
nym  po całej Polsce.

Każdy w arszta t o trzym yw a ł 
zamówienie na p rodukcję  je d 
nego albo k ilk u  asortym entów. 
Dobra i  ciągła produkc ja  sprzę
tu  uzależniona b y ła jednak w  
pierwszym  rzędzie od tego czy 
warsztat posiadał odpow iedni 
zapas m ateria łu  odpadkowego, z 
którego postanowiono p roduko
wać sprzęt zracjonalizowany. 
Niestety, w ie le  w arszta tów  ta 
kiego m ateria łu  odpadowego 
nie  posiadało.

D rug im  błędem było  to, że 
nie zapewniono p ro d u k c ji od
powiedniego zaplecza p ro je k to 
wego. D la  wykonania zmian w 
rysunkach i udoskonaleń trzeba 
było  bardzo często przerywać 
produkcję , odsyłać rysunk i do 
Stołecznego K lu b u  Racjonaliza

to rów  B udow n ic tw a w  Warsza
w ie  i  czekać ca łym i m iesiącam i 
na przeprowadzenie uzupełnień.

Powody zahamowania 
produkcji

Te wszystkie b ra k i, u ja w n io 
ne dopiero w  toku  p rodukc ji, 
spowodowały je j zahamowanie 
na p raw ie  wszystkich odcin
kach. Z szerokiego w ach la 
rza narzędzi . zrac jona lizow a
nych, zleconych w  roku  ub ie
g łym  do p ro d u kc ji nie w yko 
nano zupełnie albo częściowo 
w ie lu  asortym entów. W arstw o- 
p ionów  Paducha zamówiono 
4922 sztuki. N ie w yp rodukow a
no i  nie rozprowadzono an i 
jednego. L is tew  tynka rsk ich  
zamówiono przeszło 12 tysięcy, 
a zapotrzebowano 4155 sztuk. 
N ie wykonano praw ie  nic. To 
samo dotyczy szablonów do m u
row ania fila rk ó w , k lam er do 
mocowania sznurów, chw yta 
ków  do cegieł i  w ie lu  innych 
bardzo cennych narzędzi, n ie 
zbędnych przy pracy systemem 
zespołowym. Na 5 tysięcy za
m ów ionych po jem ników  do ce
gieł w yprodukow ano zaledwie 
2 tysiące.

Trzeba wyposażyć budowy 
w sprzęt zracjonalizowany

M in is te rs tw o B udow nictw a 
M iast i Osiedli i C entra lny Za
rząd B udow n ic tw a M ie jskiego 
W arszawy jako  jeden z n a j
większych, zbyt m ało in tereso
w a ły  się tym  ta k  bardzo waż
nym  dla naszego budow nictw a 
zagadnieniem i  nie p o tra f iły  od
pow iednio pokierować dobrze 
zapoczątkowaną, ale n ie  dopro
wadzoną do końca akc ją  popu
la ryza c ji i  um asow ienia sprzętu 
zracjonalizowanego w  budow 
n ic tw ie . Tymczasem liczne od
głosy z warszawskich i  n ie  t y l 
ko warszawskich budów  św iad
czą o tym , że zracjonalizowane 
narzędzia, częściowo już  zna j
dujące się na budowach, spoty
ka ją  się z dużym uznaniem ro 
bo tn ików  budow lanych, że co
raz bardziej zdobywają sobie 
wśród n ich popularność.

M in is te rs tw o B udow nictw a 
M iast i O sied li oraz C entra lny 
Zarząd B udow nictw a M ie jsk ie 
go W arszawy w in n y  niezw łocz
nie pomyśleć o wyposażeniu bu
dów w  odpowiednie ilości sp rię - 
tu  zracjonalizowanego i  w y c ią 
gnąć w n iosk i z dotychczas po
pełn ionych błędów, aby nie 
m ia ły  one m iejsca w  przyszło
ści.

Z. N O W A C ZK IE W IC Z

Uchwała Prezydium 
Rządu w sprawie 

wzmożenia dostaw szmat 
i innych odpadków 

włókienniczych
(a) W  celu zapewnienia bazy 

surowcowej dla przem ysłu w łó 
kienniczego i  papierniczego, 
P rezyd ium  Rządu w ydało ostat
n io  uchwałę w  spraw ie wzm o
żenia dostaw szmat i  innych od
padków w łókienniczych.

Zgodnie z uchwałą, skupow i 
podlegają zużyte i n ie nadające 
się do dalszego użytku  w yroby  
w ykonane z w łókna pochodze
nia zwierzęcego, roślinnego i 
w łók ien  sztucznych, a przede 
w szystkim  odzież ochronna i 
robocza oraz um undurow an ie z 
tka n in  wełn ianych, pó łw e łn ia - 
nych, bawełnianych i z w łók ien 
sztucznych, ja k  rów nież a r ty 
k u ły  b ie liźn iane .i inne w yro by  
w łókiennicze. Skupem objęte są 
również odpadki tkan in  i w y 
robów w łókienn iczych powsta
jące przy p ro d u kc ji bądź przy 
przerobie w  zakładach pracy i 
nie mające dalszego zastosowa
nia  produkcyjnego w  tych za
kładach.

Obowiązek dostaw w ym ien io 
nych odpadków w łókienn iczych 
do placówek skupu dotyczy w 
szczególności urzędów i  przed
sięb iorstw  gospodarki uspołecz
nionej oraz szpita li, ho te li, pen
sjonatów, domów wczasowych, 
in te rna tów , żłobków, domów 
starców itp . in s ty tu c ji.

Przepisy uchw a ły usta la ją  do 
k ładn ie  ilość odpadków w łó 
kienniczych, k tó rą  poszczegól
ne zakłady i  in s ty tu c je  obow ią
zane są zgłosić do placówek 
skupu C entra li O dpadków U żyt
kowych. Za podstawę obliczenia 
ilości p rzy ję to  tę część a r ty k u 
łów , k tó ra  pozostaje w  użytko
w an iu  zakładu i  n ie  została od
dana na własność pracow n i
kom.

A kc ja  zb ió rk i szmat i odpad
ków  w łókienn iczych zorganizo
wana będzie również w  domach 
m ieszkalnych za pośrednictwem  
kom ite tów  blokowych. W  n a j
bliższym  czasie powstanie na 
terenie całego k ra ju  ponad 100 
punk tów  z magazynami, w  k tó 
rych odbywać się będzie skup. 
Opracowany rów nież zostanie 
nowy cennik dla odpadków 
w łókienniczych. Przy skupie od
padków w łók ienn iczych od osób 
indyw idua lnych  zastosowana 
będzie również zasada w ym ia 
ny na a rty k u ły  przemysłowe: 
ceramiczne, m etalowe i  w łó 
kiennicze.

Należyte w ykonanie przepi
sów uchwały uzależnione jest 
przede wszystkim  od w łaści
wego spopularyzowania akc ji 
zb ió rk i odpadków wśród załóg 
robotniczych, m łodzieży szkol
nej i ja k  najszerszego ogółu 
społeczeństwa.

Numer „Nowych 
Dróg** pośuięcony 

V II plenum KC PZPR
(f) Ukazał się N r 6 (36) „N o 

w ych D róg“ , poświęcony V I I  
P lenum  K om ite tu  Centralnego 
PZPR. Treść: Bolesław B ie ru t— 
„O  um ocnienie spó jn i m iędzy 
m iastem i  wsią w  obecnym o- 
kresie budow nictw a soc ja li
stycznego“ . Referat wygłoszony 
na V I I  P lenum  K C  PZPR 
14 czerwca 1952 r. Obszerne 
fragm enty w ypow iedzi ucze
s tn ików  dyskusji. Bolesław 
B ie ru t — Przem ówienie końco
we na V I I  P lenum  K C  PZPR.

Delegacja
Towarzystwa Przyjaźni 

Bryty jstio-Polskiej 
opuściła Polskę

(f) Dnia 24 bm. delegacja To
warzystw a P rzy jaźn i B ry ty js k o - 
Polskie j opuściła Warszawę, że
gnana przez przedstaw ic ie li K o 
m ite tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą oraz Polskiego K o 
m ite tu  Obrońców P oko ju z dy 
rektorem  B iu ra  K W  K Z  —

H a n d lo w y  lis t g w a ra n c y jn y  k o le k ty w u  
k ra k o w s k ie j e ksp e d yc ji to w a ro w e j

A pe l ko le ja rzy  z Tarnow skich 
Gór, k tó rzy  wzorem  radzieckich 
ko le ja rzy  z Briańska w prow a
d z ili na swoim  węźle lis t  gwa
ran cy jn y  dla pociągów, podej
m u ją  coraz to nowe stacje i 
służby PKP. Do w spółzawodni
ctwa w łączy li się m. in. p ra
cownicy ekspedycji tow arow ej 
ze s tac ji K ra kó w  G łówny.

Zobowiązanie ko lek tyw u  k ra 
kow sk ie j ekspedycji b rzm i: nie 
dopuścimy, aby wagony ze sk ła
du pociągu objętego listem  
gw arancy jnym  zostały wyłączo
ne przed stacją docelową z w i
ny służby handlowej.

Realizacja tego zobowiązania 
p rzyczyn iła  się poważnie do u - 
spraw nien ia i  podniesienia sty lu  
pracy pracow ników  ekspedycji 
tow arow ej. P racownicy sortow 
n i bagażowej zw racają obecnie

dużą uwagę na tak ie  ułożenie 
przesyłek, aby nie spadały je d 
na na drugą. P rzy wagonach 
prze ładunkow ych zdążających 
ze stac ji sortowniczych tow a
ry  są ułożone geograficznie, co 
przyspiesza rozładunek na sta
cjach pośrednich.

Taksatorzy i  m agazynierzy 
zw racają rów nież uwagę na 
sposób opakowania tow arów  
przez k lien tó w  i  w ypełn ien ie  na 
kw ic ie  adresu docelowego, nie 
p rzy jm u ją c  źle. związanych w o r
ków, czy też przesyłek szkla
nych bez odpowiedniego zabez
pieczenia przed uszkodzeniem 
oraz przesyłek bez praw id łow o 
wypełnionego k w itu  bagażowe
go. W  ten sposób zmniejsza się 
ilość przesyłek bezdowodowyeh, 
k tó re  często z w in y  nadawców 
zaw ieruszały się gdzieś w  kącie

wagonu i p rzychodziły ze znacz
nym  opóźnieniem.

Na dowód, że przesyłka w  w a
gonie jest załadowana bezbłęd
nie i zgodnie z przepisam i, do 
dokum entów przewozowych w y 
s y łk i dołącza się „hand low y lis t 
gw arancy jny“ . Oprócz tego w a
gon ob ję ty  gwarancją, o trzym u
je na zewnątrz w  ok ienku małą 
ka rtkę  z czerwoną lite rą  H.

H and low y lis t gw arancyjny 
jest in ic ja tyw ą  godną upow 
szechnienia.

Dobrze byłoby, aby za p rzy 
kładem  ko lek tyw u  k rakow sk ie j 
ekspedycji tow arow ej, poszli 
rów nież tak  ja k  pracownicy 
Poznania, Bydgoszczy, Pruszko- 

[ wa i  B ie lska — pracow nicy sor
tow n i bagażowych na innych 
stacjach.

W. S.

W ojciechem Chabasińskim  i  se
kretarzem  P K O P  — Stanisła
wem Trepczyńskim  na czele.

W  przeddzień w y jazdu  człon
kow ie delegacji Towarzystwa 
P rzy jaźn i B ry ty js k o  -  Polskie j 
zostali p rzy jęc i przez przewod
niczącego P rezyd ium  Rady Na
rodowej m iasta stoi. W arszawy 
— Jerzego A lbrechta .

W  godzinach popołudniowych 
23 bm., grupa delegatek b ry 
ty jsk ich  odw iedziła siedzibę Za
rządu Głównego L ig i Kobiet. 
P rzedstaw ic ie lk i kob ie t angie l
skich przy ję te  zostały przez w i
ceprzewodniczącą Zarządu G łó
wnego — d r Zofię  W asilkow - 
ską i sekretarzy ZG L K  —  Sta
nisław ę Zawadecką, Zofię K rze
m ieniową i Jan inę Juzoniową.

Grupa ka to likó w  angielskich 
wchodząca w  skład delegacji 
Towarzystw a P rzy jaźn i B ry ty j-  
sko-Poiskie j złożyła w izytę  w  
siedzibie G łów nej K o m is ji K się
ży w  Warszawie.

Zjazd arch itektów
Klub robotniczy, pałac dla dzieci i park rozrywkowy 

otrzymafą robotnicy Pomorskieh Zakładów 
Wytwórczych Aparatur Niskietjo Napięcia

(f) Państwo Ludowe przezna
cza poważne sum y na poprawę 
w arunków  bytow ych ludz i p ra 
cy. Z na jdu je  to swój w yraz m. 
in. w  zakro jonych na szeroką 
skalę inwestycjach socjalnych i 
k u ltu ra ln y c h  w  w ie lu  ogrom 
nych zakładach.

M. in. w  m iarę wykańczania 
poszczególnych ob iektów  prze
m ysłowych w ie lk ie j budow li so
c ja lizm u w  w o j. bydgoskim  — 
Pom orskich Zakładów  W y tw ó r
czych A pa ra tu r N iskiego Napię
cia, oddawane są załodze do u - 
ży tku  wciąż nowe p laców ki so
cja lne i  ku ltu ra lne .

Najw iększą inw estyc ją  k u ltu 
ra lną  PZW AN N , jes t budowa

k lu bu  robotniczego. Prace przy 
budowie k lu b u  są już  poważnie 
zaawansowane. W ysoki, 4-p ię- 
tro w y  gmach zbudowany zosta
nie w  p ięknym  pa rku  ro z ryw 
kow ym , wyposażonym w  boiska 
sportowe, muszlę koncertową, 
strzeln icę itp . W  k lu b ie  robo t
niczym, w  k tó rym  znajdą po
mieszczenie: b ib lio teka , sala k i 
nowa i  tea tra lna  oraz liczne sa
le rozryw kowe, koncentrować się 
będzie życie k u ltu ra ln e  załogi. 
W ie lk i pa rk rozryw kow y i  bu
dynek z salą w idow iskow ą od
dane zostaną do użytku  załogi 
już  w  przyszłym  miesiącu.

Znaczną część funduszu, prze
znaczonego w  br. na cele socja l
ne, w ykorzystano na urządzenie

pracowniczych ogródków dzia ł
kowych.

Obok licznych urządzeń h i
gieniczno -  sanitarnych, ja k : 
szatnie, łaźnie i n a trysk i z cie
p łą  bieżącą wodą, robotn icy o- 
trzym a li w  bież. roku  nową 
piękną czyteln ię oraz stołówkę, 
k tó ra  w yda je  dziennie ponad 
300 obiadów.

Również dużo trosk i pośw ię
cają Zakłady zapewnieniu dzie
ciom robo tn ików  ja k  na jle p 
szych w arunków  rozwojowych. 
W  piękn ie urządzonym pałacu 
byłego obszarnika w  m ie jsco
wości Turzno, pow. Toruń, po
nad 220 dzieci p racow ników  
PZW AN N  spędzi w akacje na 
kolon iach letn ich.

i plastyków  
w Kra k o w i e

(f) W  ramach regionalnego po
kazu a rc h ite k tu ry  wojew ództw  
krakowskiego, katow ickiego, 
kie leckiego ¡'rzeszowskiego od
b y ł się w  K rako w ie  dw udn io 
w y  zjazd a rch itek tów  i  p lasty
ków  z całego k ra ju .

Zjazd zgrom adził ok. 300 a r
ch itek tów  i plastyków .

W sprawie wyjazdów 
dzieci na kolonie letnie

(f) M in is ters tw o O św ia ty za
w iadam ia, że w y jazdy  ko le jo 
we dzieci i  m łodzieży na k o 
lonie i  obozy le tn ie  w  p ie rw 
szym tu rnus ie  odbędą się o 
48 godzin później od da t usta
lonych. B ile ty  zachowują waż
ność w  now ym  te rm in ie .

Miniony rok szkolny i nowe zadania
25 bm. w ie lka , p raw ie  4 -m i- 

lionow a rzesza uczniów oraz 
ponad 100 tysięcy nauczycieli 
kończy zajęcia w  szkołach ogól
nokształcących i  zakładach 
kształcenia nauczycieli.

T rosk liw a  i  nieustanna opie
ka p a r ti i i  rządu, o fia rne w yko 
nyw an ie  przez klasę robotniczą 
i  masy pracujące zadań p ro 
dukcy jnych  wytyczonych przez 
p lan 6-le tn i, s tw arza ją  pełne 
w a ru n k i dla dalszego wspania
łego rozw oju  ośw iaty i  szko l
n ic tw a  w  Polsce Ludowej.

Coraz głębsze w n ikan ie  w 
spraw y szkoln ictw a i  ośw iaty 
rad narodowych, poważne 
zwiększenie pomocy po litycznej 
dla szkoły ze strony kom ite tów  
pa rty jnych  wszystkich szczebli, 
coraz szersze zainteresowanie 
szkołą ze s trony całego społe
czeństwa i  rodziców, systema
tyczna, wytężona i  o fia rna  p ra 
ca o lb rzym ie j pa trio tyczne j 
większości naszego nauczyciel
stwa oraz korzystanie w  coraz 
w iększym  stopniu z osiągnięć i 
doświadczeń przodującej, n a j
bardzie j postępowej w  świecie, 
szkoły i pedagogiki radzieckiej 
sp raw iły , że rok ub ieg ły  zam
k n ię ty  został poważnym i osią
gnięciam i.

*

Szkoła otrzym ała tysiące no
wych izb lekcy jnych , mieszkań 
dla nauczycieli, setk i tysięcy 
różnorodnych pomocy nauko
wych, m ilio n y  egzemplarzy 
podręczników.

W roku szkolnym  1951/52 
osiągnęliśmy dalsze postępy w 
rozbudowie szko ln ic tw a podsta
wowego, zwłaszcza na wsi. 
Zm nie jszyła  się bow iem  o 1.238 
liczba szkół o jednym  nauczy
cielu, zaś liczba szkół siedm io
klasowych wzrosła o 1.160. Dzię
k i tem u w  szkołach rea lizu ją 
cych program  siedm iu klas po
b iera ło  naukę 83,1 procent ogó
łu  uczniów. Oznacza to dalszy 
wzrost o przeszło 40.000 liczby 
absolwentów klas siódmych, 
znaczny wzrost poziomu ośw ia
ty  na wsi. W ten sposób pań
stwo ludowe rea lizu je  w dzie
dzinie ośw iatowej p o litykę  so
juszu robotniczo - chłopskiego.

W roku ubiegłym  liczba 
m iejsc dla dzieci w przedszko
lach osiągnęła 350.000, co stw a
rza dla nowych dziesiątków ty 
sięcy kob ie t m ożliwości w łącza
nia się do pracy p rodukcy jne j, 
przyczynia się do wykonania 
planu 6-letniego.

Cały ubiegły rok przebiegał 
pod znakiem wytężonej w a lk i
0 podniesienie w yn ikó w  naucza
nia i wychowania.

K ie runek  pracy szkolnej w y 
tyczyło  na ten rok V I plenum  
K C  PZPR i przem ówienie tow a
rzysza B ie ru ta  na I I I  Zjeździe 
ZNP, stanowiące program  pra
cy wychowawczej szkoły na 
obecnym etapie. W  myś! tych 
w ytycznych zeszłoroczne kon fe 
rencje sierpniowe postaw iły 
przed nauczycielstwem  nastę
pujące zadania:

wzm acnianie w a lk i całej szko
ły  o wychowanie młodego poko
len ia  w  duchu pa trio tyzm u i  in 
ternacjonalizm u, zaszczepienia 
m u m oralności socjalistycznej
1 ukszta łtowania podstaw na
ukowego światopoglądu, zada-

Wiiold Jarosiński
m in is te r  O ś w ia ty

nia w a lk i o podniesienie w y n i
ków  nauczania.

Kon ferencje  sierpniowe pod
k reś liły , że niezbędnym  w a run 
k iem  dla w ykonan ia  tych za
dań jest ścisła współpraca na
uczyciela z organizacją m ło 
dzieżową, podniesienie au to ry 
te tu  nauczyciela i jego odpowie
dzialności za cały proces na
uczania i wychowania.

K o le jn ym i etapami w tym  
w ie lk im  w ys iłku  całego nauczy
cie lstwa i m łodzieży b y ły : k ra 
jow a narada a k tyw u  szkolnego 
ZM P, w ie lka  kam pania w a lk i z 
prze jaw am i b ik in ia rs tw a  i chu
ligaństw a wśród części m łodzie
ży, konferencja  profesorów 
wyższych uczelni z p racow n ika
m i pedagogicznymi ośw iaty w 
spraw ie w yn ików  nauczania, 
o lim p iady 1 matematyczna i  f i 
zyczna, w ie lk i konkurs czyte l
niczy m łodzieży szkolnej obej
m ujący ponad 200.000 uczniów, 
wprowadzenie egzaminów p ro 
m ocyjnych w klasach V II I ,  IX  
i X  oraz egzaminu końcowego w 
klasie V I I  szkoły podstawowej

Szczególnie korzystny w p ływ  
na podniesienie w yn ików  na
uczania i  wychowania m iała 
m obilizacja m łodzieży w  p rzy
gotowaniach do Z lo tu M łodych 
Przodow ników.

Ja k i jest b ilans tegorocznej 
pracy?

Już dzisia j przed ostatecznym 
i pe łnym  podsumowaniem mo
żemy m ów ić o znacznych osiąg
nięciach.

*

W ytężona praca większości 
kad r nauczycielskich oraz 
wzrost aktyw ności oi'ganizacji 
Z M P -ow sk ie j i harcerskie j 
p rzyn ios ły  pozytywne rezu lta 
ty  w  zakresie wychowania m ło 
dzieży i powiązania życia szko
ły  z na jw ażnie jszym i wydarze
n iam i po litycznym i k ra ju . Do
wodem wzrostu świadomości 
po lityczne j uczniów i nauczy
c ie li są akcje  zobowiązań, po
dejm owanych przez szkoły dla 
uczczenia 60-lecia urodzin  Pre
zydenta Bolesława B ie ru ta  i 
św ięta 1 M a ja  oraz przebieg dy 
skus ji w  szkołach nad p ro je k 
tem K o n s ty tu c ji Polskie j Rze
czypospolite j Ludowej.

Dorobek swej pracy rocznej 
m łodzież przez swych delega
tów  -  przodow ników  nauk i i 
pracy społecznej — przedstawi 
w raz z m e ldunkam i o w yko 
naniu zobowiązań przedzloto- 
wych na Zlocie M łodych Przo
dow n ików  -  budowniczych P o l
sk i Ludowej.

Zacieśniająca się współpraca 
nauczyciela i organ izacji m ło 
dzieżowej um oż liw iła  szersze 
w ykorzystan ie  zajęć pozaszkol
nych i  pozalekcyjnych,, jako 
środka pogłębiania wiadomości 
i  wychowania młodzieży. Dzię
k i w ys iłkom  w ładzy ludow ej 
m łodzież nasza otrzym ała szereg 
M łodzieżowych Domów K u ltu 
ry , Domów Harcerza, terenów 
zabaw i urządzeń sportowych, 
a m iędzy in n y m i wspaniały Pa
łac M łodzieży im . Prezydenta 
B ie ru ta  w  Katow icach.

Uchwała Zarządu Głównego 
ZM P o pracy organizacji zetem-

| powskie j w szkołach i  w ie lka  
| akcja m obilizu jąca władze szkol- 
j ne, p racow ników  ośw iatowych i 
I całe społeczeństwo do w a lk i z 
I prze jaw am i chuligaństw a, roz- 
S w ydrzenia i dem ora lizac ji po- 
| zw o liły  nam na utworzenie sze- 
| rokiego fro n tu  w a lk i o św iado- 
i mość po lityczną młodego poko
lenia, o jego zdrow ie m oralne 

| i fizyczne, o przyszłość naszej 
| m łodzieży, jeszcze m ocnie j 
zw iązały szkołę z rodzicam i i 

j całym społeczeństwem.

M im o tych osiągnięć szkoła 
\ nasza ma jeszcze poważne b ra 
k i. N ie idziem y w naszej walce 
o w y n ik i nauczania i w ychow a
nia rów nym  szerokim  frontem . 
Obok dobrych szkół mamy nie
raz w  bezpośrednim sąsiedztwie 
złe szkoły, is tn ie ją  jeszcze po
ważne różnice m iędzy w y n ik a 
m i osiąganym i przez poszczegól
ne szkoły, klasy, nauczycieli i 
uczniów.

W alczyliśm y ja k  dotąd, nie o 
dobre, a o dostateczne w y n ik i 
nauczania. W alka toczyła się 
jeszcze o lik w id a c ję  stopni n ie
dostatecznych, o zapobieganie 
drugoroczności, a nie o w y n ik i 
lepsze od przeciętnych.

Są jeszcze nauczyciele, k tó rzy  
nie w iążą ściśle procesu naucza
nia  z wychowaniem . U ja w n ia ją  
oni tendencje ograniczania się 
do spraw  wyłącznie dydaktycz
nych i  przerzucania odpowie
dzialności za wychowanie m ło 
dzieży i je j postawę na ZMP.

Nie w yzw o liło  się jeszcze w 
pe łn i nasze nauczycielstwo od 
obciążeń szkoły i  metod peda
gogik i burżuazyjne j. N ie brak 
jeszcze niestety prze jaw ów  fo r
m alizm u i w erba lizm u w  nau
czaniu, nie wszyscy nauczyciele 
p rzysw o ili sobie podstawową 
zasadę poglądowości w  naucza
niu. M am y jeszcze szkoły, w 
k tó rych  nauczycielstwo i orga
nizacje m łodzieżowe nie walczą 
z należytą energią z penetracją 
w rogich i rozkładowych w p ły 
wów.

M usim y w  pe łn i zdać sobie 
sprawę z tych braków , aby u- 
n iknąć ich w  przyszłości.

Nowy rok szkolny rozpoczy
nać będziemy w  okresie w y tę 
żonej w a lk i mas pracujących 
Polski Ludow ej o realizację 
3-en roku  p lanu 6-letniego. W y- 

j tyczną do dzia łania staną się w 
| te j dziedzinie re fe ra t tow a rzy
sza B ie ru ta  i uchw a ły V I I  P le
num  KC PZPR.

V I I  P lenum  KC nakłada na 
nas obowiązek podniesienia ca
łokszta łtu  pracy szkoły na w yż
szy poziom, ja ko  szczególnie 
ważnego czynnika w  kształtom 
w aniu  się rew oluc3rjn ych  prze
m ian k u ltu ra ln ych  w  Polsce 
Ludowej.

S taw ia to przed całym  nau
czycielstwem  i w szystk im i p ra
cow nikam i pedagogicznymi o- 
bowiązek dalszego ulepszania 
metod pracy, pełnego w yko rzy 
stania jednostk i le kcy jne j i  na
sycenia procesu nauczania tre 
ścią wychowawczą, szerszego niż 
dotychczas w ykorzystyw an ia  
doświadczeń przodujących nau-

( czy cie li, w  jeszcze w iększym  n i i  
dotychczas zasięgu p rzysw a ja - 

| nia przez po lskich nauczycie li 
doświadczeń i metod so c ja li- 

! stycznej pedagogiki radzieckie j.
W zmocnienie spójn i m iędzy 

: miastem i wsią wymagać będzie 
i w dziedzinie ośw iaty nie ty lk o  
dalszego podnoszenia stopnia o r- 

j ganizacyjnego szkoły podstawo- 
! wej na wsi, ale jeszcze głębsze- 
| go zainteresowania się i  op ie k i 
I nad szkołam i w ie jsk im i, a zw ła - 
! szcza szkołam i w  PGR i  spó ł- 
i dzielniach produkcyjnych , za
pewnienia im  należytych kad r 
i pomocy po litycznej i pedago- 

j gicznej.
Ważną rolę w um acnianiu so< 

|juszu robotniczo-chłopskiego mo- 
i że i pow inien odegrać nauczy- 
i cie l w ie jsk i. Toteż przed Z Z NP 
\ i adm in is trac ją  szkolną wysu- 
I w a ją  się zadania systematycznej 
i i ciągłe j pracy nad podnosze- 
: niem świadomości po litycznej,
; ideologicznej i k w a lif ik a c ji za- 
! wodowych nauczyciela w ie jsk ie - 
S go, uaktyw nian ia  go w pracy 
; społecznej w środowisku tak,
| aby każda szkoła na wsi była 
ośrodkiem wychowującym  m ło- 

| dzież i rodziców w  duchu świa
domego współudzia łu w  budow
n ictw ie  socjalizm u, w  duchu pa
trio tyzm u, w  duchu zrozumienia 
obowiązków wobec, państwa.

W dziedzinie adm in is trac ji stoi 
przed nami zadanie ulepszania 
stylu i metod pracy, a zwłasz- 

■ cza w a lk i z prze jawam i b iu ro - 
• kratyzm u. bezdusznego form a- 
| lizmu, zastępowania pracy uś- 
I w iadam ia jące j, wychowawczej 
| komenderowaniem. odrywania 
1 się od szkół i zakładów wycho- 
; wawczych i opiekuńczych.

Troska o nauczyciela, zapew
nienie mu odpowiednich w arun - 

! ków pracy, mieszkania, zaspo- 
j kojenia jego potrzeb bytowych,
| u ła tw ian ie  mu podwyższania 
k w a lif ik a c ji w inna być w da l- 

! szym ciągu pierwszym  obowiąz
kiem  pracow ników  adm in is trac ji 

i i ZZNP.
*

Od nowego roku szkolnego 
I dzie li nas 2-miesięczny okres
| wakacji.

Okres ten możemy jeszcze w y- 
: korzystać dla odpowiedniego 
, przygotowania bazy m ateria lne j 
| szkoły — przede wszystkim  w y - 
! dania ni. czas podręczników 
I szkolnych, zaopatrzenia szkół w  
| pomoce naukowe, przeprowadze- 
: nia rem ontów, wykończenia no- 
| w .vch budynków i izb szkolnych.

Nauczycielstwo wykorzysta ten 
! okres dla zasłużonego odpoczyn

ku i dla przygotowania się do 
konferencji s ierpniowych, k tó 
re ja k  co roku, służyć będą oce
nie dotychczasowych osiągnięć, 
w ym ianie doświadczeń : usta- 

j leniu wytycznych na nadenodzą- 
! cy rok pracy.

Na wszystkich odcinkach na- 
| sze j pracy k ierować się będzie- 
I my w ytycznym i danym i nam 
I przez Towarzysza B ieruta i V I I  
j Plenum.
I W pracy te j nauczyciele, ucz
niow ie. pracownicy adm im stra- 

! c ji szkolnej muszą dotrzym ać 
j kroku klasie robotniczej i w yko - 
! nać zadania na odcinku oświa

towym , przyspieszając nasz 
marsz do socjalizmu w mieście 

| i na wsi, budując jedno lite  so
cjalistyczne społeczeństwo, dajac 

I swój w k ład  w  w a lkę  o pokój.

Gdy k ierow nictw a zakładów nie troszczą się 
o w arunki bytowe robotn ików

Przez zakurzone, brudne ok
na z trudem  to ru ją  sobie d ro
gę do h a li fabrycznej p ro
m ienie słońca. W kątach, pod 
sufitem  strzępki pajęczyny. 
Ściany ciemne, obdrapane, nie 
bielone chyba od paru lat. 
K o ło  d rzw i w ie lka  tab lica z 
dyk ty  świeci dziuram i. Smęt
nie zw isają z n ie j s trzępki ja 
k ichś starych afiszy. W hali 
w ydzia łu  mechanicznego L u 
belskie j F ab ryk i Maszyn Rol
niczych dopraw dy nie jest p rzy . 
jem nie pracować.

Tokarz H enryk  Pokora ze 
złością pa trzy pod nogi. D rew 
niana drab inka, na k tó re j stoi 
przy maszynie, jest w paru 
miejscach powyłam ywana. A  
każde potknięcie przecież gro
zi wypadkiem . M ó w ił o te j d ra 
bince ju ż  k ilk a  razy m ajstrow i. 
Bez skutku.

W ub ika c ji pozapychane u- 
m yw a ln ie , na podłodze kałuże 
wody. Brudno, cuchnie. Jak 
tw ie rd z i adm in is trac ja , ub ikacja  
reperowana jest co miesiąc, sta
le jednak powtarza się to samo. 
Jakaś wada w  kanalizac ji. W a
da. k tó re j podobno „n ie  moż
na“  usunąć.

P ark maszynowy jest stary. 
T ak ie  maszyny wym agają tym  
staranniejszego doglądu. K ie 
row n ic tw o  zakładów, organi - 
zacja pa rty jna  i związkowa 
przeprowadziły kam panię p ro
pagandową, A fisze i b łyskaw i
ce naw o ływ a ły do utrzym ania 
maszyn w czystości. Robotn i
cy zrozum ieli. I w tedy ' w y ło 
niła się trudność. B rak szmat 
do czyszczenia części. Zam iast 
postarać się o szmaty, znalezio
no „prostsze“ wyjście. Zd ję to 
afisze propagandowe. Maszyny 
są nadal brudne, chyba, że ktoś 
przynosi szmaty z domu.

Drobne, codzienne sprawy. 
Pozornie błahe, bez większego 
znaczenia. Sprawy, k tó re  moż
na spotkać w nie jednej fabryce. 
W  gorączce w a lk i o plan za
niedbywane przez k ie row n ic - 
wo, przez organizacje p a r ty j
ne i  związkowe. Ciągnące się 
od tak  dawna. że w końcu 
odpow iedzialn i za nie ludzie 
przyzw yczaja ją  się, przestają je 
dostrzegać. Zaczynają godzić 
się z is tn ie jącym  stanem.

N ie chcą się z n im  jednak 
pogodzić robotnicy.

T akich  pozornie ty lk o  drob
nych spraw, świadczących o 
niedostatecznej trosce o w a
ru n k i bytowe, o w a ru n k i p ra
cy robo tn ików  jest w  L u be l-

Jan Torończyk

skie j Fabryce Maszyn R o ln i
czych w ięcej. Pokażmy nie
które  z nich.

Jest w  . fabryce łaźnia, czy
sto utrzym ana. Robotnicy ko
rzysta ją  z n ie j chętnie. W um y
w a ln i połowa ku rkó w  jest je d 
nak zepsuta. Z jednego prysz
nica be :̂ przerw y, od tygodni 
c ieknie s trum ien iam i woda. 
W ie lk im i p ła tam i ty n k u  ob
sypuje się sufit.

A le  łaźnia to nie wszystko. 
Jest bowiem  inna trudność. Fa
b ryka  w yda je  robotn ikom  m y
dło do m ycia się po pracy. 
P rzydzia ły  te dla robo tn ików  
pracujących w  odlew ni i kuźni, 
gdzie człow iek brudzi się bar
dziej, są niewystarczające. 
P rzyda łby się dodatkowo zw y
k ły  proszek do prania lub  sza-1 
re m yd’ o. O przydzia ł takiego 
proszku postarało się k ie row 
n ic tw o  n iektórych fa b ryk  w 
Lu b lin ie . Rada zakładowa i k ie 
row n ic tw o LF M R  o tym  jed
nak nie pom yślały.

Są i inne sprawy. Często, sta
nowczo zbyt często, zdarzają się 

i w  fabryce om y łk i przy w yp ła 
cie. Tak ja k  np. ostatnio u g w in - 

i ciarza Józefa B ia łka. G łów ny 
| powód — w a d liw y  obieg k a rt 
j roboczych, ' ’ achuba otrzym uje 
; je  niem al z reguły dopiero pod 
I koniec miesiąca. W  pośpiechu 
j om yłkę nieraz trudno  uchw y

cić. Robotnicy denerw ują się. 
a poprawy w  pracy rachuby 

j nie widać. Gorzej. Zam iast m y- 
i śleć o popraw ie tej pracy k ie - 
| rów n ik  rachuby tw ie rdz i,' że o- 

m y łk i sa nieuniknione.

A przecież może być lepiej
Lubelska Fabryka Maszyn 

Rolniczych, to zakład bardzo 
stary. K ap ita lis tyczn i w łaścicie
le budowali go jedyn ie z myślą 
o ja k  na;większych zyskach, 
o potrzebach robotn ików , rzecz 
prosta, nie m yśle li. I n iew ą t
p liw ie  m ają pewną słuszność 
towarzysze z k ie row n ic tw a 
zakładu tw ierdząc, że nie jest tu  
ła tw o  stworzyć załodze odpo
w iedn ie w a run k i pracy. Że zu
pełn ie  inaczej wygląda sytuay 
c ja  w nowoczesnych fa b ry 
kach. budowanych w Polsce 
Ludow ej. A l ' stw ierdzenie to 
byna jm n ie j nie tłum aczy tych 
chociażby w ym ienionych zanie
dbań, ja k ie  m ają  miejsce w  fa 
bryce.

Fundusz zakładowy przyzna
ny fabryce za w y n ik i roku 1951 
wynosi ponad 135.000 złotych. 
Część sum z funduszu, przew i- 
dz ian „ na współzawodnictwo j 
pracy i nagrody indyw idualne, 
w ykorzystyw ana jest planowo. 
Zupełn ie niewykorzystane są i 
natom iast sumy przeznaczone) 
na cel k u ltu ra ln o  - oświatowe 
i  socjalne. Gdzieś, w b liżej n ie - j 
określonej przyszłości, mają one 
posłużyć na zrad iofonizowanie 
zakładu.

W  roku  1951 fab ryka  nie w y
korzysta ła  poważnej części su
m y zapreli m inowanej w budże
cie na bezpieczeństwo i higienę 
pracy. N ie zost; ' i  również w 
całości zużytkowana kwota, 
przewidziana na ten cel w I 
kw a rta le  1952 roku. W idać więc 
w yraźn ie : k ie row n ic tw o  fa b ry k i 
nie m yśla ło o te j sprawie.

A  organizacja pa rty jna  i  ra 
da zakładowa?

W iele z wym ienionych tzw. 
drobn3'ch, a w istocie rzeczy 
ważnych spraw mogła rada za
kładowa za ła tw ić na pewno. 
Za ła tw ien ie  n iektórych m ogli 
spowodować nawet mężowie 

I zaufania na oddziałach, ja k  np. 
i m ycie okien przez sprzątaczki.

k tó re  są w każd\'m  oddziale 
j itp . A le  w działa lności rady za- 
j kładow ej jest poważna lu -  
j ka. Słusznie położyła rada za
kładowa nacisk na sprawy 

| produkcyjne, na rozw ój współ
zawodnictwa pracy i  ruchu ra - 

) cjonalizatorskiego. Jednocześnie 
i jednak ca łkow ic ie  n iem al za

pom niała o sprawach bytowych 
załogi. I błąd ten mści się. 

l W ypuściła te sprawy z pola 
w idzenia również organizacja 
pa rty jna  A n j razu nie oma
w iano ich ną egzekutywie. 
Prawda, we wrześniu ub. ro - 
ku, dyskutowano na egzeku
tyw ie  nad pracą rady zakłado
wej. A le  w tedy również o- 
m aw iano '.w łącznie sprawy 
w ykonyw ania  p lanów przez za
kłady. I w dodatku — raczej 
n iezbyt gruntow nie . Na tym  
samym zebraniu dyskutowano 
bowiem jednocześnie pracę a- 
g ita torów , pracę grup p a r ty j
nych oraz pracę ZMP.

Lubelska Fabryka Maszyn 
Rolniczych ma poważne osiąg
nięcia produkcyjne. Poza stycz
niem  (92,6 procent planu) "s y 
stematycznie w ykonu je  i  prze
kracza miesięczne p lany p ro -

dukcyjne. Coraz skuteczniej 
walczy o wyższą jakość pro
dukc ji, o obniżenie kosztów 
w łasn3’ch. Niedobrze, że zanie
dbano tak zasadniczą sprawę, 
ja k  troska o łudzi, troska o za
łogę. N ie może dobrze kierować 
zakładem dyrekto r, nie może 
dobrze pracować sekretarz o r
ganizacji pa rty jne j, k tó ry  o tym  
zapomina. I  n iew ą tp liw ie , gdyby 
sprawy te j w Lube lsk ie j Fa
bryce nie zaniedbano, jeszcze 
większe by łyb y  osiągnięcia p ro . 
dukcyjne zakładu.

O ludziach i ich troskach
zapominać nie wolno
Fabryka, o k tó re j piszemy,

, to nie ja k iś  specjalnie w  tv-m 
celu w yb rany spośród zakładów 
w L u b lin ie  zły przykład. Waż
na, n iezm iernie ważna sprawa 
tre  ;k i o codzienne potrzeby ro
bo tn ików  zaniedbywana jes t w  
w ie lu  innych fabrykach w L u -  

i b lin ie : w  fabryce obuw ia im . 
M ariana Buczka, w  Lube lsk ie j 
Fabryce W yrobów  M etalowych. 
I  n ie  ty lk o  w  Lub lin ie .

Szkodliwe i niebezpieczne to 
zjaw isko. Jakże często bo- 

| w iem  te w łaśnie drobne bo
lączki dnia codziennego zatru
w a ją  atm osferę w  zakładzie 
pracy, powodują słuszne roz- 

| goryczenie robotn ików . N ieraz 
i żeruje na nich i  wróg. W arto 
) więc, aby d3'rektorzy zakła- 
I dów przem ysłowych, sekretarze 
| organizacji pa rty jnych , członko- 
| w ie rad ¿akładowych zastano- 
j w ili się i zadali sobie p y ta - 
: nie: „a czy u nas z jaw isko 
i tak ie  nie występuje?“  Trzeba,
| aby źródła tego z jaw iska za- 
j nalizował. aby w ypow iedzia ł 
j m u zdecydowaną walkę — K o 
m ite t M ie jsk i naszej p a rtii w  

; Lub lin ie .
P a rtia  zawsze k ład ła  w ie lk i 

j nacisk na zagadnienie tro sk i 
o w a run k i bytowe, w a ru n k i 
pracy robotn ików . Ze szcze

g ó ln ą  mocą wagę tego zagad- 
] nienia podkreś lił towarzysz B ie - 
i ru t w  swoim  referacie na V I I  
| P lenum KC  PZPR.

N ie woino nam nigdzie, w  
| żadnym zakładzie pracy, go -  
1 dzić się z fak tam i braku tro 
ski o robotn ików , n ie  wolno 
spraw tych nie doceniać. T ros
ka o ludzi — to na jw ażnie jszy 

, obowiązek każdego k ie row n ika , 
j każdego sekretarza organ izacji 
| pa rty jne j, każdego przew odni- 
I czącego rady zakładowej.
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W  24 numerze tygodnika 
„Ś w ia t“ w dziale satyrycznym  
„T ea tr Św iata" przeczytałem 
groteskę Mariusza K w ia tk o w 
skiego pt „A  jednak możliwe", 
nazwaną „d la w yjaśnien ia“ 
przez autora, kom edyjką dydak
tyczną. Ostrze tej wręcz nie- 
dydaktycznej kom edyjk i w ym ie
rzone ma być (tak należy p rzy
puszczać) w dwóch kierunkach 
przeciw  tzw. schematyzmowi 
w  naszej lite raturze, zwężaniu 
prob lem atyk i u tw orów  do za
gadnień produkcyjnych, w yp ra
niu  ich z osobistych przeżyć 
bohaterów oraz przeciw oder
waniu kierowniczego aparaiu 
gospodarczego od personelu 
przedsiębiorstw.

Jeśli ten drugi cel został o- 
siągnięty, to wydaje m i się, że 
droga po k tó re j poszedł autor 
kom edyjk i w rea lizacji p ie rw 
szego zamierzenia — prowadzi 
na manowce. Dla uzasadnienia 
tego sądu pragnę przytoczyć j 
fragm ent ze sceny I I  kom edyjk i 
Kw iatkow skiego:

„O N A  — Ja wiem, że to nie 
ma nic wspólnego z realizmem i 
socjalistycznym , że pow inniśm y 
teraz szeptać o współzawodni- i 
c tw ie  pracy, o planach produk- j 
cyjnych....

ON — (w rozmarzeniu) O kon- j 
tra k ta c ji żywca i szkoleniu i 
związkowym...

O NA — Tak, a jednak m imo j 
obawy', że się ośmieszymy, wro- i 
lę m ów ić o tym  księżycu...

ON — O słow ikach i m aju...“ ! 
Itd . itd.

Pragnę również przytoczyć ] 
fragm ent komentarza do komę- ; 
d y jk i,  zaw arty w „k ró tk ich  \ 
wskazówkach dla reżysera“ :
: „W  scenie d rug ie j — głosi ów | 
kom entarz — m usim y, niestety i 
zrezygnować z najlepszych wzo
rów  socjalistycznego realizmu 
w  naszej współczesnej lite ra łu - j 
rze...“ .

Iron ia  co na jm n ie j nieuzasad- ! 
niona. Nie jestem specjalistą 
od zagadnień lite ra tu ry , ale to 
co autor kom edyjk i, ja k  się w y- j 
daje, uważa za realizm  socja li
styczny (a tak sądzić można I

WspółzawodniclYYi 
lilk o  na

Wszyscy w iem y, ja k  wspania
le w y n ik i daje w spółzawodnict
wo pracy. Osiągnięcia nasze na 
polu odbudowy i rozbudowy 
k ra ju  nie by łyby  tak w ie lk ie , 
gdyby nie szlachetna ryw a liza 
cja  ludzi pracy.

N iestety są jeszcze instytuc je , 
w  k tó rych  nie  docenia się w  do
statecznym stopniu tego zagad
nienia.

Dzieje się tak  w  Zjednoczeniu 
Ins ta la c ji San itarnych N r 2 w 
W arszawie, gdzie organizowanie 
współzawodnictwa ogranicza się 
w łaściw ie  do samych wezwań
— przeciętnie rą? w. miesiącu
— na naradach p rodukcyjnych 
Na tym  się kończy, gdyż da l
szym i losami rzuconego wez
w ania  nie in teresu je się an i ra 
da zakładowa, ani organizacja 
pa rty jna .

I w rezultacie nie popu la ry
zuje się w yn ikó w  przodow ni
ków  pracy, ani najnowszych 
metod, dzięki k tó rym  uzyskuje 
się coraz lepsze w yn ik i.

Wśród p racow ników  b iu r w

Kropki
JA K  ZA DA W N YCH  

„DO BRYCH“ CZASÓW
W  ramach reportażu o Legii 

Cudzoziemskiej —  radio francu 
skie nadało h itle row sk ie  p io 
senki. W audyc ji nadanej przed 
paru dn iam i przez rozgłośnię

y druga
| choćby na tej podstawie, iż ter- 
j m in — realizm  socjalistyczny 
używany jest bez cudzysłowu) 
— z realizmem socjalistycznym 
nie ma nic wspólnego i ¡es; 
wręcz jego zaprzeczeniem. Bo 
metoda realizmu socjalistyczne
go polega przede wszystkim  na 
przedstawieniu życia człowieka 
prawdziw ie, w rozwoju, na u- 
kazaniu zachodzących w nim 
typowych zjaw isk i przemian 

i Jasną jest więc rzeczą, że 
! u tw ó r realizm u socjalistyczne
go nie może abstrahować od 
osobistych przeżyć bohaterów 

A le  to nie uspraw ied liw ia  i nie 
pomaga byna jm n ie j zrozumieć 
iro n ii — która, wydaje m i się. 
przebija z kom edyjk i K w ia t
kowskiego — wobec spraw głę
boko i szczerze przeżywanych 
przez m ilion y  ludzi, również 
m łodych ludzi w Polsce.

Bo przecież m iliony  ludzi ży
ją sprawami p rodukc ji, współ
zawodnictwa, swojej fab ryk i, 
swojej pracy zawodowej, pracy 
nad sobą, pracy społecznej, co
raz m nie j, na szczęście, jest u 
nas m łodych ludzi dla których 
jedynym  tematem rozmowy, by
łyby — słow ik i, księżyc i m aj 

2 le  jest oczywiście, kiedy u- 
tw ory  lite rack ie  wyprane są z 
uczuć osobistych bohaterów 
A le  byłoby rzeczą wręcz szko
d liw ą , gdyby nasza lite ra tu ra  
lub dram aturg ia  czyniły te spra
wy głów nym  w ątk iem  we wza
jem nych stosunkach między 
m łodym i ludźm i, w oderwaniu 
od całokształtu ich życia, ich 
pragnień, ich zainteresowań. 
B yłaby to lite ra tu ra  oderwana 
od życia, wypaczająca i spłasz
czająca jego obraz.

W alka ze schematyzmem — 
słusznie, k ry ty k a  „odczłowiecze- 
n ia “  u tw orów  lite rack ich  — 
słusznie, ale to jest w łaśnie w a l
ka o realizm  socjalistyczny. A 
nie przeciw niemu, ja k  abstra
hu jąc od w o li autora, można by 
wnioskować z n iedydaktycznej 
kom edyjk i.

S. KARPO W SKI 
Koszalin

nie może istnieć 
papierze
ogóle nie wprowadzono współ
zawodnictwa. P racownicy tech
niczni, ad m in is tra cy jn i i praco
w n icy  zaopatrzenia Zjednoczeń 
nia  Ins ta la c ji S an itarnych N r  2 
są z tego niezadowoleni i n ie- 

| jednokro tn ie  w ypow iada li się w  
te j spraw ie na zebraniach ro 
boczych. Dotychczas jednak bez 
rezu ltatu. ' .

W zw iązku z tym  słabo roz
w ija  się rów nież k lu b  rac jo 
na liza torów , k tó ry  liczy zaled
w ie  26 członków przy ogólnej 
liczbie załogi 1600 osób. I to na 
zebrania miesięczne k lu bu  przy- 

j chodzi przeciętnie ty lk o  6., o- 
sób.

i W okresie wzmożonej w a lk i 
| o w ykonanie p lanów  produk- 
j cy jnych czas na jwyższy, żeby 
! i  w  Zjednoczeniu Ins ta lac ji Sa- 
! n ita rnych  N r  2 rozszerzono i 
j odpowiednio zorganizowano 
i współzawodnictwo, a także oto- 
1 czono opieką k lu b  rac jona liza- 
| torów .

M A R IA N  DRABKOW SKI 
Warszawa

naci „ i“
I paryską  —  rozległ się z kolei 
\ h itle ro w sk i hym n „H o rs t  Wes- 
sel L ied".

Jako , że te piosenki i  hymn  
stają się m elod iam i „na  czasie“ 

i w zw iązku z utworzeniem  „a r-  
I m ii europe jsk ie j". (ea)

N a ró d  n ie u ja rz m io n y
Henry Ii Danii uwieźB y ł p iękny dzień le tn i. M u- 

i tarze p rze k rzyk iw a li się weso
ło na rusztowaniach. W par - 

| kach — wesoło baw iły  się ko- 
j reańskie dzieci. B y ł to ostatni 
| dzień pokoju, radosnej twórczej 
pracy w Phenjanie, a naza
ju trz...

Naza.iutrz był dzień 25 czer- 
\ wca 1950 roku. W ojska L i Syn- 
mana — landsknechci agresyw- 

I nego im peria lizm u am erykań - 
| skiego — przekroczyły 38 rów - 
! noleżnik. Dwa lata, k tó re  m inę
ły od pamiętnego dnia 25 czer- 

| wca 1950 roku przekonały je d 
nak następców H itle ra  o bez
podstawności i nierealności bu- 

' tnych planów  „b litz k r ie g ó w “ . 
Doborowe oddziały a rm ii ame- 

i rykańsk ie j, angie lskie j i zbie- 
ran iuy z k ra jó w  pomniejszych 

I sate litów  poznały na w łasnej 
skórze siłę i moc narodu, zde- 

| cydowanego do osta tn ie j k ro p li 
k rw i walczyć o swą wolność i 
niepodległość

*
— Towarzysze, zasłonię w łas

nym  ciałem otw ór bunkra w ro 
ga. Jedynym  m oim  życzeniem 
przed śm iercią jest, aby p rzy
jacie le w spom inali m nie jako  | 
w iernego członka Koreańskie j 
P a rtii Pracy.

B y ły  to ostatnie słowa, ja k ie  
w ypow iedzia ł przed swym  bo - 
ha tersk im  czynem dowódca 
p lu tonu K im  C zan-kw or, k tó ry  
na wzór legendarnego Bohatera 
Zw iązku Radzieckiego, M a tro - 
sowa, zak ry ł w łasnym  ciałem 
o tw ó r strzeln iczy n iep rzy jac ie l
skiego gniazda ogniowego i  w 
ten sposób u to row a ł drogę do 
natarcia.

Koreańska P artia  Pracy w y - 
chowała setk i i  tysiące n ieu
straszonych bohaterów’. Im iona 
K im  C zan-kw or i w ie lu  jego 
towarzyszy -  Bohaterów K ore
ańskie j R epub lik i Dem okratycz
nej stały Się symbolem męstwa 
A rm ii Ludow ej, postrachem dla 
najeźdźców. Żołn ierze A rm ii 
Ludow ej i chińscy ochotnicy, 
k tó rzy  p rzyb y li zza Jalu, by — 
broniąc o jczyzny Koreańczy
ków  — bronić w łasnej ojczyzny, 
swą pełną poświęceń i  odwagi, 
pełną w ia ry  w  zwycięstwo i  n ie 
naw iści do wroga postawą po
kaza li, że m orale a rm ii, b ron ią 
cej, słusznej sprawy jest czyn
n ik iem  w arunku jącym  zwycię
stwo.

%
Tang U n -s ił — nazywają w 

fabryce teksty lne j w  Phenjanie 
„dziewczyną o z ło tych rękach“ . 
Swój dw u le tn i plan w ykona ła

w  1949 roku  w  ciągu 5 m iesię
cy i 12 dni. Gdy rozpoczęły się 
barbarzyńskie na lo ty  na Phe- 
n jan, Tang U n -s il pracowała 
jeszcze in tensyw nie j, szkoląc 
dziesią tki rów nie  ja k  ona m ło
dych robotnic. Gdy wróg z b li
żał się w  październiku 1950 r. 
do Phenjanu, fab rykę  wraz z 
robo tn ikam i ewakuowano na 
północ. Po wypędzeniu okupan
ta Tang U n -s il w raz z tow arzy
szami w ró c iła  do Phenjanu. Na 

| m iejscu fa b ry k i b y ły  ru iny . I w 
odbudowie Tang U n -s il wysunę
ła się na jedno z pierwszych 
miejsc. Po 2 tygodniach — ru 
szyły pierwsze maszyny, a szko
dy wyrządzone następnie bom 
bardowaniem  am erykańskim  z li
kw idow ane zostały w  ciągu k i l 
ku  godzin. W ydajność Tang 
U n -s il wzrasta stale. Rośnie z 
każdym  dniem  liczba przodow 
n ików  pracy. Rośnie produkcja  
fa b ryk i. Dzięki a rm ii tak ich  ja k  
Tang U n -s il k ilk a k ro tn ie  w zro 
sła w ydajność pracy w prze
m yśle koreańskim , pracującym  
dla potrzeb fron tu . M im o, że 
miejsce w ykw a lifiko w a n ych  
specja listów  za ję ły pospiesznie 
szkolone, niedoświadczone b ry 
gady, złożone ze starców  i  ko 
biet.

Z pogardą dla śm ierci pracują 
dn iem  i nocą bohaterscy ko le 
ja rze  koreańscy, k tó rzy  nawet 
w  początkowym  okresie bez
karnego panowania in te rw en - 
tów  w  pow ietrzu, n ieprzerwanie 
zaopa tryw ali fron t, niwecząc a~ 
m erykańskie p lany oderwania 
zaplecza od a rm ii. Tysiące ro 
bo tn ików  i robotn ic  w  podziem
nych fabrykach i w  fabrykach 
wzniesionych z ru in  — pracują 
bohatersko dla fron tu . Pod og
niem  p ira tów  pow ie trznych sie
ją  i  zbiera ją ziarno koreańscy 
chłopi.

Za arm ią fro n tu  — stanęła 
m urem  arm ia zaplecza: cały ko 
reański naród.

*
Reform a ro lna  obdarzyła Te 

O k -h i ziemią. Nowe, ludowe u - 
stawy zrów na ły ją  w  prawach z 
mężczyzną. Te O k -h i zaczęła się 
uczyć, stała się aktyw ną dzia ła
czką społeczną. Po ukończeniu 
szkoły p a rty jn e j stanęła na cze
le powiatowego kom ite tu  De
m okratycznego Zw iązku Kob ie t 
w  Bekson.

G dy do Bekson w targnę ły 
hordy najeźdźców, Te O k-h i 
w stąp iła  do oddziału partyzanc
kiego. „Chcę walczyć i będę się

bić nie szczędząc życia, tak  ja k  
b iła  się za wolność i  niepodleg
łość sw o je j ojczyzny radziecka 
partyzantka Zoja...“  — pisała w 
swym  dzienniku Te O k-h i.

D ziesią tki zab itych m order
ców i podpalaczy m ia ła  ju ż  na 
swym  koncie nieustraszona Te 
O k-h i, gdy po wyczerpaniu a- 
m un ic ji, ciężko ranna dostała 
się do n iew o li am erykańskie j. 
N a jokru tn ie jsze to r tu ry  nie zła
m ały bohaterskie j pa rtyzantk i. 
Z dum nie wzniesioną głową i 
jasnym  spojrzeniem, z którego 
w yziera ła  pogarda dla katów, 
szła na śm ierć i zwracając się 
do tłum u — spędzonego wzo - 
rem  h itle row ców  na miejsce 
egzekucji — zawołała.

— Um ieram , alę najeźdźcy 
drogo zapłacą za m oje życie.

Te O k -h i zginęła, ale oddzia
ły  ludowe przepędziły najeźdź
ców z Północy. Dziś -— je j im ię 
z czcią w ym aw ia  cały naród. 
W ym aw ia je  z czcią gnębiona 
strasz liw ym  terrorem  ludność 
okupowanej Południow ej K o 
rei.

Am erykańscy naśladowcy H i
tle ra  chcie li zakuć w  ka jdany 
naród koreański. Okupowaną 
przez nich Koreę Południową 
zam ien ili w  obóz koncen tracy j - 
ny, gdzie ro lę  kapo odgryw ają 
żołdacy „krw aw ego starca“ — 
L i Syn-mana.

Zapom nie li ty lko , podobnie 
ja k  i H it le r  o tym , że nie ma 
takiego te rro ru , k tó ry  by z ła
m ał wolę w a lk i o wolność o j
czyzny. Z iem ia p a li się pod no
gami okupantów . U  boku a rm ii 
ludow ej, u boku ludności Pół - 
nocnej K ore i — stanęli boha
terscy partyzanci Południa . I  
coraz skutecznie j, coraz ba r
dziej zdecydowanie działa ko re 
ańska pa rtyzantka na ty łach 
wroga.

*
Generał -  dżuma R idgway 

scharakteryzował „m is ję “  ame
rykańską w  K ore i ty m i słowa-, 
m i:

„Jesteśmy zainteresowani w 
tym , by z likw idow ać m ożliw ie  
na jw ięce j Chińczyków  i  K o re 
ańczyków“ .

W  „m artw ą  pustyn ię“  chcia
ła soldateską am erykańska za
m ienić umęczoną Koreę. I  cheł
piąc się „techn iką “  i „p rzew a
gą w pow ie trzu “ , lic z y li s tra te
dzy zbrodni na niczym nieza
kłóconą m ożliwość palenia, 
niszczenia, m ordowania. <

A le  te rro rys tycznym i na lo- 
| tam i nie z łam ali ludu koreań- 
I skiego, a czasy przewagi w 
pow ietrzu, te czasy, gdy ame
rykańscy p irac i pow ie trzn i g ra
sow ali bezkarnie nad m iastam i 
i  wsiam i koreańskim i, m ordu
jąc kob ie ty na polach i dzieci 
wracające ze szkoły, burząc 
szpitale i  siejąc wokół siebie 
śmierć i zniszczenie — bezpo - 
w ro tn ie  m inę ły. Dziś siła i moc 
techniczna A rm ii Ludow ej i je j 
lo tn ic tw a  skutecznie pa ra liżu ją  
p lany wroga.

Z aw iod ły bomby napalmowe 
—rzuc ili przestępcy am erykań
scy przeciw  ludności K ore i 
bomby z zarazą. W dążeniu do 
niszczenia, w uporczywej rea
liz a c ji program u śm ierci dla 
Kore i, nie cofnę li się przed 
sojuszem z dżumą i  cholerą, z 
usług k tó rych  nie odważył się 
skorzystać nawet H itle r.

A le  i c i now i sprzym ierzeńcy 
„w o jsk  O NZ“  nie zm ien ili sy
tu a c ji agresorów na ziem i ko
reańskiej, zwiększając jedyn ie 
nienawiść do ludobójców, 

sic
Nawet bezbronnych jeńców 

nie  oszczędzili zbrodniarze. 
N a jw ym yśln ie jsze to r tu ry  sto
sują w  obozie śm ierci na w y 
spie Kożedo wobec jeńców, 
chcąc zmusić ich do podpisania 
oświadczenia o „odm ow ie“  po
w ro tu  do ojczyzny. A le  siła 
m ora lna pa trio tów  koreańskich 
n ieuzbrojonych, nagich i g łod
nych jeńców, jest tak  w ie lka , 
że rodzi strach nawet w  ser
cach ich prześladowców.

Oświęcim  K o re i — sta ł się 
dla całego św iata symbolem 
barbarzyństw a najeźdźców. A le 
zarazem — Kożedo stało się 
symbolem wspaniałego boha - 
terstw a bo jow n ików  koreań
skich, k tó rzy  w  straszliwych 
w arunkach obozu śm ierci po
t r a f i l i  przeciwstaw ić się sile 
czołgów generała Boatnera.

&
R idgw ay g łosił śm ierć jako 

program . Naród koreański 
przeciwstaw ia am erykańskie  - 
m u program ow i zniszczenia, 
barbarzyństw a i śm ierci — p ro 
gram  życia.

G łęboko pod ziem ią pracuje 
norm aln ie  w  Phenjanie tea tr 
koreański, w ystaw ia jąc współ
czesne bojowe sztuk i. pisane 
przez dram aturgów  koreań - 
skich. Dzieci uczęszczają do 
szkół, gdzie zdobyw ają w ie
dzę, gdzie uczą się g łębokie j 
m iłości o jczyzny i  n ienaw iści 
do je j wrogów, do w rogów  po
ko ju . Na gruzach i  zgliszczach 
zbom bardowanych i  spalonych 
m iast rosną nowe rusztowania 
W  bataliach w a lk  fron tow ych  i 
w b itw ach o p lany p ro du kc ji — 
ha rtu je  się koreański żołnierz 
wolności. Uczy go i prowadzi 
partia . Koreańska P artia  Pracy 
pod wodzą K im  Ir-sena, k ie 
row n ika  zwycięstw , bohater
ska pa rtia  — przodowniczka 
narodu.

Z in ic ja ty w y  K im  Ir-sena o- 
pracowany został w  Phenjanie, 
pod gradem bomb am erykań
skich, plan odbudowy — p ięk 
ne j prasta re j s to licy  Kore i. 
F ak t ten nabiera sym bolicz
nej w ym ow y. Jest jednym  z 
p rzyk ładów  s iły  małego, bo
haterskiego narodu, k tó ry  nie 
ug ią ł się przed na jw iększą po
tęgą św iata kapitalistycznego.

O to, by n igdy w ięcej cień 
samolotu nie przesłonił sm ut
kiem  tw arzy koreańskich ma
tek, o to, by w  K ra ju  Porannej 
Świeżości zaśw itało słońce w y 
zwolenia — walczy pewny zw y
cięstwa — bohaterski naród, 
k tó ry  już  dziś wszedł do h i
s to rii ja ko  naród n ieu ja rzm io
ny.

O ddział piechoty koreańskie j pod dowództwem Kan T e r-ro  a taku je  pozycje am erykańskich
in te rw en tów  4

S tudenck ie  zespo ły 
przed Z lo tem  M ło d ych

a rtys tyczn e
P rz o d o w n ik ó w

Już niecały miesiąc dz ie li 
naszą młodzież od je j w ie lk ie 
go święta — Z lotu M łodych 
Przodow ników  — budowniczych 
Polski Ludow ej. Oprócz w y 
konyw ania powziętych p ro
dukcy jnych zobowiązań przed- 
z lo towych i dalszego współ
zawodnictwa — młodzież na
sza rozw ija  wzmożoną dzia
łalność w zespołach artystycz
nych, chcąc jak  na jpe łn ie j ide
ologicznie i jak  na jp iękn ie j a r
tystycznie uczcić swój pierwszy 
na tak w ie lką  skalę zakrojony 
Z lot. Weźmie w n im  udzia ł rów 
nież młodzież akademicka, stu
denci licznych wyższych zakła
dów naukowych. Na bazie prze
to pierwszych centra lnych e li
m inacji artystycznych grup i ze
społów studenckich, zakończo
nych niedawno w Krakow ie, 
pragniem y zwrócić ich uwagę 
na pewne b rak i i n iedostatki w 
ich pracy artystycznej, w tro
sce, by prace przedzlotowe prze
biegały po słusznej Unii i by 
byty ja k  na jbardzie j owocne w 
skutkach.

Do przeszłości należą już  cza
sy, w  k tórych studenci nie t y l 
ko nie b ra li udziału w różnych 
k ra jow ych  festiwalach, lecz w  
ogóle w  dziele czynnego upo
wszechnienia sztuki, w życiu 
artystycznych zespołów ś w ie tli
cowych, przez co poważnie za
n iedbyw a li w y ją tkow o  ważny 
odcinek wychowania i  oddzia
ływ an ia  ideologicznego na je d 
nostkę i zbiorowość. Koniec 
roku ubiegłego, a w łaściw ie po
czątek roku bieżącego przyniósł 
ca łkow icie  inny stan rzeczy 
Zrzeszenie S tudentów Polskich, 
które pod przewodem ZM P 
krzepnie ideologicznie i organi-

Jerzy Jasieńsk i

zacyjnie, rzuciło hasło ogólno
krajowego fes tiw a lu  artystycz
nego studenckich grup i zespo
łów  artystycznych (am ator
skich), k tó re  to hasło podjęte 
zostało przez ogół studentów z 
nadzwyczajnym  entuzjazmem, 
a w  efekcie przyniosło powsta
nie k ilkuse t zespołów, zrzesza
jących b lisko  40.000 studentów 

Najm ocniejszą stroną zespo
łów  studenckich jest taniec, 
szczególnie jeśli go rozpatru je
my z punk tu  w idzenia w yrazu i 
utanecznienia wykonawców 
P izodu ją studenci wyższych 
szkól wychowania fizycznego 
(W rocław ia i K rakow a)—zgrab
ni, elastyczni w ruchu, o p ięk
nej postawie tanecznej. Lecz i 
inne zespoły, np. Un iw ersyte tu 
Jagiellońskiego, A kadem ii Me; 
dycznej z Poznania i R okitn icy. 
Wyższej Szkoły Rolniczej z Po
znania, P o litechn ik i i Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej z Gdań
ska, Lodzi lub O lsztyna nie 
w iele im  ustępują. Młodość 
przezwycięża trudności i nada
je każdemu tanecznemu rucho
w i lub gestowi — życie. M ło
dzież chętnie tańczy, lub i ta
niec. W iększą ty lk o  należy 
zw rócić uwagę na układy tań
ców, kostium y, um uzykaln ien ie  
zespołu, m uzykę ja ką  się do 
tańca w yb iera  i  je j wykonanie.

Na e lim inacjach centra lnych 
młodzież tańczyła polskie i ob
ce tańce ludowe. Przyznajm y, 
że nie w ie le z układów tych tań
ców odbiegało od szablonu lub 
naśladownictwa, a więc czysto 
zewnętrznego przenoszenia za
pamiętanych wzorów, nie zaw-

. sze zresztą najszczęśliwszych. 
W ielu układom  brakow ało in - 

| w encji i świeżości w granicach 
| pewnych specyficznych cech 
danego tańca. Isto tne elementy 
tańca często by ły  pomieszane, 
w skutek czego brakow ało im  
„czystości s ty lis tyczne j“ , albo 
też na ty le  były stylizowane, że 
zatracały swój charakter. P rzy
kładem przestylizowania może 
być mazur w w ykonan iu  jed
nego z zespołów Akadem ii Me
dycznej, gdzie i układ, i ruch. 
i gest, i s tro je  były tak przera- 
finowane, że zatracały ca łkow i
cie swój charakter. Nasi chore
ografow ie i in s tru k to rzy  tańca 
pow inni ja k  najprędzej pomy
śleć o zw ięzłym  podręczniku 
tańców polskich, w k tó rym  by 
u w y p u k lili niepowtarzalne, nie
zmienne cechy poszczególnych 
tańców polskich i bra tn ich na
rodów. E tnografow ie zaś fo lk 
loryści pow inn i .pomyśleć o tab
licach s tro jów  ludowych i na
rodowych, by i w kostiumach 
nie było przypadkowości.

Rażące błędy p rzy tra fia ły  się 
n iek tó rym  zespołom wskutek 
przypadkowego doboru stro
jów . Np. zespół jednej z po li
technik tańczył poloneza w lu 
dowych stro jach krakow skich , 
I to ca łkow ic ie  „z  dw orska“ , 
ja kb y  sto ln ikowego poloneza z 
„H a lk i“ , inny  znów zespól, u- 
b rany w  polskie s tro je  szlachec
kie, tańczy! m azura ca łkow icie  
„z  chłopska“ ! Nie wszystkie tak
że zespoły w  swym  ry tm ie , ru 
chu i geście zgodne by ły  z m u
zyką, która przeważnie dobra
na by ła  w ad liw ie , a n iek ie 
dy wręcz błędnie opracowana. 
O to chocby przykład jaskraw y:

jeden z zespołów PWSP przy
gotował stary taniec żaków k ra 
kow skich (X V  — X V I w iek). K o 
s tium y m ia ł świetne, z epoki, u- 
k ład  tańca in te ligen tny, a m uzy
ka? Dwudziestowieczna w swej 
m elod ii i ha rm on ii, w  dodatku 
zharm onizowana na zespół z... 
akordeonem, niemalże z sakso
fonem. Słabą stroną praw ie 
wszystkich p ro du kc ji tanecz
nych zespołów studenckich jest 
w ykonaw stw o muzyczne: ze
społy ork iestrow e bardzo słabe, 
grające fa łszyw ie i n ie ry tm icz- 

j nie, bez dobrych dyrygentów. 
Psuje to smak m łodych w yko 
nawców, przyzwyczaja do nie- 
rytm iczności, m an ie ru je  ich. no 
a w idzom  i słuchaczom nie da
je  zadowolenia estetycznego.

Najliczn ie jsze i najlepsze po 
tańcu są chóry, szczególnie, 
prowadzone przez fachowych 
dyrygen tów  (M iędzyuczeln ia
ny z Gdańska, UMCS z L u 
blina , P o litech n ik i z G liw ic , 
P. K. z K rakow a, WSE z K ra 
kowa i in .) . . Program  zespo
łów  chóralnych na ogól słuszny, 
bez większych wpraw dzie — za 
w y ją tk ie m  n iektó rych  ty lk o  — 
am b ic ji repertuarow ych. Nie 
wszystkie także chóry pracują 
nad im postacją i  em isją głosu, 
ja k  również nad dykcją. N a j
w ięcej wszakże zarzutów skie
rować należy pod adresem in 
te rp re tac ji, często fo rm a lizu ją - 
cej, nie chw yta jące j treści a 
ty lk o  p e ry fe ry jn e  „sm aczki“ 
kom pozycji, co powoduje ty le  
ferm at, nagłych zmian dynam i
cznych, w yk rzykn ikó w , w y
raźnie schlebiających gustom 
n a jm n ie j w yb rednym  (przykład 
ja sk raw y  — w ykonac ie  s łynne j 
„K a l in k i“  p raw ie  we wszyst
k ich  chórach). Rzeczą w  chó
rach na jważnie jszą jest dobra 
in tonacja, dykcja , p raw id łow y 
oddech, dobry program , prosty 
i podkreśla jący na tu ra ln ie  treść 
słowną sposób w ykonania, a 
przede w szystk im  dobry k ie 
ro w n ik  chóru.

O rk ies tr posiada am atorski 
ruch studencki n iew iele. Są też

one pod każdym względem1 nie
równe. Obok św ietnych, jak  
O rk iestra  Symfoniczna P o li
techn ik i G liw ick ie j, czy też o 
przygodnym  składzie P.WSP
— WSE z Katow ic, Ś rodow i
skowa z K rakow a, albo o r
k iestra  m andolin is tów  WSE
— K rakó w , posiada o rk ies try  
słabe, bez w idocznej pracy nad 
sobą, o program ie nieodpowie
dnim , a nawet szkodliw ym , o- 
pracow anym  przez słabych dy
rygentów , chociaż w ie le  do
b rych pozycji na in s tru m en ta l
ne zespoły am atorskie różnych 
składów , zostało wydanych 
przez PW M  i „C zy te ln ika “ . Na 
polu o rk ies trow ym  czeka je 
szcze m łodych a rtys tów -studan- 
tów  bardzo w ie le , pracy, a wzo
rem  dla n ich niech będą na
prawdę dobre zespoły ich ko le
gów śląskich.

Wreszcie montaże słowne, z 
k tó rym i Zarząd G łów ny Zrze
szenia S tudentów Polskich ma 
chyba na jw ięce j k łopo tu  i od 
strony repertua ru  i w ykonaw 
stwa. R epertuar częstokroć jest 
nieodpow iedni, nawet błędny 
ideologicznie, a w ykonan ie  nie 
odbiega od złych wzorów, sza
blonu j schematyzmu. Na tym  
tle w  e lim inacjach bardzo ko
rzystn ie  w y ró żn ił się zespół I I I  
r. prawa U. Ł. i g rupy I  r. 
F ilo lo g ii R osyjskie j PWSP 
Z W arszawy. Oby tak ich  pro
stych, młodzieńczych, szczerych 
i zdrowych zespołów było  w ię
cej, oby prace w  zespołach 
„żywego słowa“  poprzedzała 
wszechstronna i głęboka analiza 
tekstu, s ty lu  i  epoki, oby też 
organizacje pa rty jne  i  zetem- 
powskie czuw ały nad słuszno
ścią w yboru  tekstów  i  zwraca
ły  uwagę na realistyczne ich 
podanie, bez gierek i  drobno- 
mieszczańskich gustów zbyt 
mocno zakorzenionych w  nie
k tó rych  środowiskach studenc
kich. zostających pod przemoż
nym  w p ływ em  różnych teatrów  
„rapsodycznych“ . Praca w  ze
społach żywego słowa jest n ie 
zw ykle  ważnym  odcinkiem  prac 
ideolog iczno-artystycznych na

szych m łodych zespołów stu
denckich, w yraźn ie  zostających 
w  ty le  za coraz p iękn ie j roz
w ija ją c y m i się zespołami tea
tra ln y m i CRZZ i  ZSCh.

Ogólne uwagi w stosunku do 
wszystkich rodzajów  prac a r ty 
stycznych zespołów studenc- 

| k ich  można zamknąć w  nastę
p u ją c y c h  punktach :

1. należy dbać o ja k  n a jw ła 
ściwsze i na jbardz ie j dośw iad
czone k ie row n ic tw o  artystyczne 
zespołów,

2. należy sięgać po dobry, 
ideologicznie słuszny i kszta łcą
cy repertuar, bardzie j związany 
ze specyfiką życia studenckie
go,

3. występy publiczne należy 
poprzedzać systematyczną, w y 
trw a łą  pracą wewnętrzną, opar. 
tą o analizę tekstu, dźw ięku, 
gestu, ruchu, epoki i s tylu, oraz 
krytyczną, ko lek tyw ną  oceną 
swego wykonawstwa,

4. należy wprowadzić ko lek
tyw ną ocenę w szystkich swych 
prac artystycznych, oprzeć je 
o pomoc dojrzalszych pod 
względem ideologicznym  i  a r ty 
stycznym  kolegów.

To co piszemy o brakach i 
niedociągnięciach w  pracy am a
to rsk ich  zespołów naszej m ło 
dzieży studenckie j, nie może 
przesłonić nam oczyw istych i 
w ie lk ich  ich zalet. Entuzjazm , 
zapał, w ie lk ie  uzdolnienia w szy. 
stkich wykonaw ców  ro ku ją  im  
na jp iękn ie jszy rozw ój. Zespoły 
studenckie pracują od n iedaw 
na, e lim inac je  są w łaściw ie 
próbkam i ich pracy, niesposób 
w ięc wym agać od nich z m ie j
sca zbyt dużo. To co pokaza
l i  — ju ż  jes t ich osiąg
nięciem. Sądzimy, że g łęb
sza i  na zdrowszych zasa
dach postawiona praca wyzw o
l i  z n ich jeszcze w ięcej cech dó. 
datnich, w tedy i  produkcje  ich 
na Z locie i  na przyszłym  festi
w a lu  studenckim  wypadną peł
n ie j, pod każdym  względem do
skonalej.

W S T O L I C Y
M on ia / z rg a ra -ku ra n la  na MDM
U  zbiegu u licy  W ilcze j z j zostanie na ścianie narożnego 

M arszałkowską zegarmistrze i b loku. Średnica jego wynosić 
warszawscy p rzys tąp ili już doj będzie pięć m etrów . Ścianę, na 
montażu poszczególnych części j k tó re j umieszczony zostanie ze- 
tarczy w ie lk iego zegara — k u - | gar ku ra n tow y  ozdobi ponad- 
ranta. Zegar len umieszczony l io  ko lorow a mozaika. (z)

32 nowe wozy s i ln ik o w e  
otrzyma M P K  w br.

K om un ikac ja  m ie jska w  sto- [ ne są przez Chorzowską F ab ry - 
lic y  otrzym a w  roku  bieżącym j kę Wagonów.
32 nowe s iln ikow e wozy tra m - j Przybycie p ierwszych z tych 
wajowe. Wozy te produkow a- ! wozów do sto licy spodziewans

1 jest w  s ie rpn iu br. (i)

Nowoimsue urządzeniu lerznirze 
dia pracowników FSO-Żerań

W  bieżącym roku  zostanie za
kończona budowa p o lik l in ik i na 
Żeraniu. Wyposażenie te j p o li
k l in ik i będzie wzorem wyposa
żenia tego rodzaju p laców ki w  
zakładzie pracy. W  po lik lin ice  
m ieścić się będą gabinet}’ spe
cja listyczne — chirurg iczny, 
oku listyczny, laryngologiczny, 
g inekologiczny i dentystyczny. 
Zapewnią one pracow nikom  
Żerania szybką pomoc lekarską.

A m bu la to rium  lecznictwa o- 
tw artego z dyżuru jącym  stale

lekarzem in te rn is tą  posiadać 
będzie na m iejscu lekarskie la 
bora torium  analityczne, k tóre 
przeprowadzać będzie wszyst
k ie  potrzebne badania. Ponadto 
przy am bula torium  czynny bę
dzie gabinet rentgenologiczny.

Jesienią br. pracow nicy FSO 
otrzym ają także gabinet e lek
tro ka rd io g ra fii, pu nk t p ro fila k 
ty k i przeciwreum atycznej i ga>- 
b inet fizyko te rap ii. Na Żeraniu 
urządzona będzie także obser
wacyjna izba chorych na k ilk a 
dziesiąt łóżek i  apteka. (kw)

27 tysięcy m łodzieży  
pomagało przy budowie Parku K ultury

Przy budowie P arku K u ltu -1 drogowych i  porządkowych o- 
ry  na Pow iślu dużą pomoc o-1 kolo 300 osób. 
kazuje młodzież warszawskich j Od 16 kw ie tn ia  ponad 27.000 
szkól i  zakładów pracy. C o - ! m łodzieży przepracowało w  
dziennie na teren ie pa rku  p ra - P arku k u l tu r y  około 81.000 
cu je  przy robotach ogrodow ych .! roboczogodzin. (kw)

W Zakładach Miejskiego Przedsiębiorstwa
Produkcji Pomocniczej

W  Zakładach M ie jskiego ! 
Przedsiębiorstwa P rod ukc ji Po
mocniczej w re  gorączkowa p ra 
ca. Prócz bowiem  swych no r
m alnych robót p rze ds ięb io r-! 
stwo kończy w ykonanie zamó
w ień dla M D M  i Centralnego 
P arku  K u ltu ry . Są to m. in . 1 
ozdobne p rzystank i tra m w a jo 
we, k tó re  w  ilośc i 9 sztuk już 
za k ilk a  dn i staną na placu 
M D M . W ykańczane są rów nież I

wre gorączkową praca
m etalowe słupy ogłoszeniowe.

Załoga Przedsiębiorstwa p rzy
gotowała już  dla pa rków  sto
licy , a w  szczególności dla 
Centralnego P arku K u ltu ry  na 
Pow iślu 570 ławek ogrodowych.

W  robotach tych w yróżn ia ją  
się szczególnie ślusarze Brus, 
W ierzbowski, grupa Trzecia
ków, ZM P -ow cy Grzym ała, 
P łużyński. oraz stolarze Bed
narek i  Konopka. (i)

Przeszło 280 łon metali kolorowych  
zebrano w stolicy

W  okresie od 15 kw ie tn ia  do j wych. N a jw ięce j, bo 166 ton ze- 
po łow y czerwca zebrano i  sku- j brano cynku, 30 ton mosiądzu, 
piono w  W arszawie 280,979 kg i 24 tony o łow iu  i  21 ton m iedzi, 
różnego rodzaju m e ta li ko lo ro - I (i)

Sita  p r z y z w y c z a je n ia ?
D yrekc ja  M H D  (a rtyku ły  spo

żywcze) Północ, p łaci od pó łtora
roku  czynsz dzierżawny przed
sięb iorstw u Targow iska i Hale 
za lo ka l sklepowy na bazarze , 
p rzy u lic y  Pańskiej.

N ie by łoby w  tym  nic nad
zwyczajnego. A le  cała rzecz w  
tym , że M H D  płaci czynsz za 
sklep, którego nie u ży tku je  i

k tó ry  jest już  dziś p raw i»  
kom ple tn ie  zdewastowany.

C iekaw i nas bardzo czy lo ka l 
ten pó łto ra  roku  temu w yg lą 
dał podobnie. Jeszcze w ięcej 
jednak interesujące jest ja k  
długo jeszcze M H D  Północ ma 
zam iar p łacić za ten pusty lo 
k a l czynsz dzierżawny. Czyżby 

I wchodziło tu  w  grę p rzyzw y- 
I czajenie? (w j)

Nowe bloki m ieszkalne na M uranow ie
Na V I I I  serii dz ie ln icy  m u ra - '• Do końca bieżącego roku  bu - 

now skie j rozpoczęto budowę j d” n k i te wykonane zostaną w  
nowego zespołu budynków  stanie surowym . W ykończenie 
m ieszkalnych. Zespół ten sk ła - j ich  i przekazanie do uży tku  
dać się będzie z trzech dużych ; nastąpi w  pierwszej po łow ie 
b loków  o wysokości 5 kondyg - ¡ roku  1953, Ogółem znajdzie 
na c ji i  kubaturze ponad 50 w  n ich pomieszczenie ponad 300 
tysięcy m etrów  sześciennych. 1 izb m ieszkalnych. (z)

K O M U N IK A T  S Z K O Ł Y  P A R T Y J N E J  

P R Z Y  K C  P Z P R

S zko ła  P a r ty jn a  p rz y  K C  P ZP R

T E A T R Y

za w ia d a m ia  że egzam in  z m a te r ia 
liz m u  h is to ry c z n e g o  d la  w o ln y c h  

| s łuch a czy  odbędz ie  się 4 l ip c a  52 r .  
i o godz. 15.

P o ls k i — „O ż e n e k “  — g. 19. K a 
m e ra ln y  — ,,K ró l  i  a k to r “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „L a s “  — g. 19. N o w y  
„S e n  n o c y  le t n ie j “  — g. 19. P owsze
c h n y  — ..N ie s p o k o jn a  s ta ro ść “  — g.
19. S y re n a  — „T o  się pokaże ...“  — 
g. 19.15. W spó łczesny —- ,, lc h  cz w o 
ro “  — g. 19. N o w e j W a rsza w y  — 
..O g ra jk u  i k ró le w n ie  ża b ie “  — g.
15. D om u  W o jska  P o lsk ie g o  — ,,4:0 
d la  A T K “  — g. 19. S a ty ry k ó w  — 
„O b je ż d ż a ln ia  spo łeczna “  — g. 19.30. 
M u z y c z n y  — ..O żen ić s ię  n ie  m o gę “
— g. 19.30. L e tn i — ,,S ze lm ostw a
S ka p en a “  — g. 19.15. A te n e u m  — 
n ie c z y n n y . G u liw e r  — „G u l iw e r  w  
k ra in ie  L i l ip u tó w “  — g. 16.30. L a lk a
— ,,Z ie lo n y  m o s te cze k“  — g. 17. 
G nom  — ,,0  je ż u  z a k lę ty m “  — 8- 
18 (p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te ), c y r k  
n r. 4 (M a rs z a łk o w s k a  ró g  R u tk o w 
sk iego) — g. 19.30.

K I N A
M o s k w a  — „K a r ie r a  w  P a ry ż u “  — 

g. 17, 19, 21. P a lla d iu m  — ,,S tre fa  
za c h o d n ia “  — g. 17, 19, 21. P ra h a  — 
,.DS — 70 n ie  d z ia ła “  — g. 17, 19. 21. 
Ś ląsk  — W esoła t r ó jk a “  — g. 16.30, 
18.30. 20.30. A t la n t ic  — ,.S p o rt m i l io 
n ó w “  — g. n ,  16. 18, 20. P o lo n ia  — 
„ M a ły  p a r ty z a n t“  — g. 16, 18, 20. 
S to lic a  — ..N ę d z n ic y “  se ria  I I  — g.
16, 18.15, 20.30. W —Z  — ..N ę d z n ic y “  
se ria  I  — g. 16, 18, 20. 1 M a j — ..C y 
g a ń sk i ta b o r “  —■ g. 16, 18, 20. O cho ta
— „N a  g ra n ic y “  — g. 16, 18, 20. S y 
rena  — ..Z e w  m o rz a “  — g. 16, 18,
20. Tęcza  — „M ło d o ś ć  C h o p in a “  — 
g. 15, 17.30. 20. L o tn ik  — „ T o rp e 
d ow ie c  n ie u g ię ty “  — g. 17 i  19.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  — g. 13. 

P o lo n ia  — „C z te ry  p o k o le n ia “  — g. 
14. W —Z  — „M ło d a  G w a rd ia “  — se
r ia  I I  — g. 14. S y re n a  — „O p o w ie ś ć  
o p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u “  — g. 14.

Cena b ile tó w ' na  p o ra n k i w y n o s i 
1.35 z ł.

R A D I O
Ś r o d a  25 c z e r w c a

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m. 
P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia d o 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A n d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t po 
ra n n y , 6.10 W szechnica  R ad iow a  
6.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 T a ń 
ce 1 p ieśn i ra d z ie c k ie . 7.35 P ieśn i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 M u z y k a  p o ra n n a , 8.30 
A u d . d la  obozów  i k o lo n ii  le tn ic h  
8.50 P rz e rw a . 10.00 M u z y k a  ro z ry w 
k o w a , 10.35 M u z y k a  k a m e ra ln a , 10.55 
..S praw a  M a rc in a  P ie c h o ty “  — ode 
pow . J. K o p ro w s k ie g o , 11.15 M u z y 
ka  i a k tu a ln o ś c i. 11.45 G łos  m a ja  
k o b ie ty ,  12.15 W ieś ta ń c z y  1 śp iew a

12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 N a  s w o js k ą  
nu tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rz e r 
w a, 15.30 A ud . d la  d z ie c i, 16.20 K o n 
c e r t O rk . R ozgł. W ro c ła w s k ie j P. R. 
p .d . T. S e re d yń sk ie g o , 17.00 G łos 
m a ją  k o b ie ty ,  17.15 A u d y c ja  o św ia 
to w a , 17.30 U lu b io n e  m e lo d ie , 18.00 
Na s z e ro k im  św ie c ie , 18.35 U tw o ry  
w io lo n c z e lo w e  — g ra  P a b lo  Casals,
19.00 Ś ro d o w y  k o n c e r t . 20.30 Z b . 
T u rs k i :  S u ita  na te m a ty  k u rp io w 
sk ie , w  w y k . c h ó ru  i o rk . P. R. p .d . 
Je rzego  K o ła c z k o w s k ie g o , 20.50 O d
p o w ie d z i „ F a l i  49“ , 21.00 K o n c e r t  
C h o p in o w s k i, 21.30 „P a m ią tk a  z ce
lu lo z y “  — ode. pow . I. N e v e iiy ,  21.50 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 22.00 A . G ła - 
zu n o w : I S y rn f. H -d u r  w  w y k .  
P aństw . O rk . S y m f. ZSR R  p.d. Iw a 
now a, 22.40 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6 00, 13.25, W ia d o 

m ości 5.05. 6.30. 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  po 

ra n n y , 6.15 P ieśn i m ło d z ie żo w e  ró ż 
n ych  n a ro d ó w , 6.50 P o ls k ie  taneczne  
m e lo d ie  lu d o w e , 7.20 Tańce  i p ie ś n i 
ra d z ie c k ie . 7.35 P ieśn i ró ż n y c h  n a 
ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ,
8.00 M u z y k a  p o ra n n a , 8.30 A u d . d la  
obozów  i k o lo n ii  le tn ic h , 8.50 P rz e r 
w a, 13.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 14.10 
U tw o ry  W ł. M a rk ie w ic z ó w n y  g ra  W . 
S m y k , 14.30 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. 
S zcze c iń sk ie j P. R. p.d. W ł. G ó rz y ń 
sk iego , 15.10 „ Ś w it “  — o pow . P. P a- 
w le n k i,  15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
W szechnica  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  
W a rsza w sk i, 16.35 K ro n k e : S u ita  na 
f le t,  i fo r te p ia n . 16.50 T y g o d n ik  
m ło d z ie ż y  w a rs z a w s k ie j, 17.05 Pog. 
s p o rto w a . 17.15 M u z y k a  lu d o w a , w  
w y k . O rk . R ozg ł. B y d g o s k ie j p .d . 
W. P a w ło w s k ie g o , 17.40 ..M ło d e  
N ie m c y “  — fra g m . pow . E. O s in ań - 
czyka , 18.00 K o n c e r t  s o lis tó w , 18.30 
W szechnica  R ad io w a , 18.50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 19.30 M u z y k a  i a k tu a l
nośc i, 20.00 K o n c e r t K ra k o w s k ie j 
O rk . i C hó ru  P R. p .d . J. G e rta , 
20.40 „S ta te k  n r. 1092“  — ode. pow . 
W. M e lc e r, 21.45 K ro n ik a  k u lt u r a l 
na, 22.15 R ep o rta ż  z IV  M ię d z y n a ro 
dow ego  T u rn ie ju  S zachow ego w  
M ię d z y z d ro ja c h , 22.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 22.30 R adziecka  m u z y k a  
k a m e ra ln a , 23.00 F ra g m e n ty  o p e ro *

i we.

S W O J Ą  G A Z E T Ę  
możesz regularnie otrzymywać 
pocztą w okresie pobytu na 

! wczasach, na urlopie, na ko
loniach letnich.

Przed wyjazdem wykup 
specjalną

„KA RTĘ A B O N A M E N TO W Ą “ 
u kolportera w zakładzie pra
cy lub w urzędzie pocztowym.

W ydaw ca : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r tu  R o b o tn ic z e j R edagu je  K o m ite t. N a k ła d e m  RSW „P ra s a “ . R e d a k c ja : W arszaw a, Dom  S tów a P o lsk ie g o , u l. M ied z ian a  U . T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8-22-60. Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  R e rta kc ii a a-/ w  n / im  „ m n a w m i ,  a ns so 
D zia ) p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł za g ra n ic z n y  3-32-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł ro ln y  8-64-73 D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  I in te rw e n c ji B-65-23.' D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22 3-51-04, 8-57-62, 8-82-28 T e le fo n y  nocne- R e d a k to r n ocn y  8 57 82 R e d a k to r te c h n ic z n y  7 ni 21' 
W p ła ty  na p re n u m e ra to  in d y w id u a ln ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p o c z to w o -te le k o m u n ik a c y jn e  i lis tonosze . Z a m ó w ie n ia  na p re n u m e ra tę  z b io ro w ą  (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  n a le ży  do  P P K  „ R u c h "  w  W arszaw ie , u l. S re b rn a  12, c e n tra la  te ł 8-04-20 22 23 30 P re n u m e ra ta  m le iie rz n a  «  k r .  i.  i  ,i7 n  r r  
p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 e g ze m p la rzy  na (eden adres, p a r ty jn a  2 zł 25 g r, za g ra n iczna  9 z ł. K o n to  P K O  — N r  1-14008, P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  n a le ży  podać d o k ła d n y  adres. A d m in is tra c ja :  W arszaw a, W ie j3k a  12, te ł. 7-52-50 Z a k ła d y  G ra fic z n e  1 W y d a w n ic z e  D om  S łow a  P o lsk ie g o  3 B  20448


